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Demonstro- 
wane będą 
nad ppogpam L. Tołstoj z& życia najdetalicz. 

zdjęcia z o- 
statnich dni 
życia wiel­
kiego p isa­

r z a ,

Berdyczów kiJgT k'
prenum eratę i ogłoszenia do 

.D ziennika K ijow sk.* przyjmuje

Kantop Rolniczo - Han­
dlowy

KSIĘCIA FELIC- GIEDROYCIA

Jurydyka d. własny.

Oraz sprzedał detaliczna

Notatnik terminowy
P o l s k i e  T -w ro  G i m n a s t y c z n e .
Poniedziałek: O d g. 5 do 6 d ziew  
czynki; od 6 do 7 ch ło p cy  (do lat 
10); od 7 do 8 druhinie; od 9 do ic  
druhow ie m łodsi. Wtorek: od 5 do
6 ch ło p cy; od 6 do 7 uczniow ie o g  

9 do 10 d ruhow ie starsi. Środa: od 
5 do 6 d ziew czyn k i, od 7 do 8 dru 
how ie; od 9 do 10 dru h o w ie  starsi 
Czwartek: od 5 00 6 ch ło p cy ; od 6 do
7 uczn iow ie; oa 9 do 10 druhow ie 
starsi. Piąiek: od 3 do C d ziew czyn  
ki; od 6 do 7 u czn iow ie, od 7 do 8 
druhinie; od 9 do 10 druhow ie m łodsi.

N ależy zrozu­
mieć całą donio­
słość zupełnie 
odrębnego spo­
sobu działa- 
nia O D O  
LU: pod­
czas gdy 
wszystkie 
inne środki 
do czysz­
czenia ust 1 zębów  mogr, działać

tylko w ciągu trw ającego kilka 
chwil czyszczenia ust, OD O L dzia­
ła przeciwgntlnie jeszcze w ciągu 
wielu godzin już po oczyszczeniu 
zębów. O D O L  w sysa się w dziu­
raw e zęby i błonę śluzową dzią­
seł, nasyca je  do pew nego stop­
nia i ten to pozostający w ustach 
przeciw gnilny zapas działa w łaś­
nie godzinami. Dzięki tej zadzi­
wiającej własności O D O I.U  zapo­
biega się stanowczo rozw ojow i 
gnilnej spraw y w ustach a tern 
samem osiąga się zachowanie zę­
bów w dobrym stanie. Fiakon
85 kop. Duży flakon, wyslat cza­
jący na kilka miesięcy Rb. 1
kop. 50. 4 :5 1

t is t y  z  Jfiemiec.
Benin, 10 listopada. 

(P o w ó d ź kon certów . D aw n e i n ow e gw ia zd y . JPol- 
skie ko n certy . P rem iery  berlińsk ie. Ż e b ra k  z Sy- 
rakuz. D -le k i kraj. F a le  m orza  i m iłości. B ffel. 
Zam ien ione dusze. O resie ja . P ie rw sza  sztuka Fan­

ny. Psie dni. N o w oczrsn a  E w a).

Nie od dziś pretenduje Berlin do nazw y 
metropolii muzycznej, obecnie jednak, jakby się 
uwziął na podkreślenie tej sw ojej pretensji, 
zasypuje wprost swoich stałych, lub przygod­
nych mieszkańców najrozmaitszymi koncertami, 
na k lo jg -p h g tk i- ten chyba, kto musi. „Jilo* 
żna być melomanem, można być naw et w aiya- 
tem na punkcie wysłuchiwania koncertów , ale 
z pewnością trudnoby było znaleźć dziś czło­
wieka, który dobrowolnie zgodziłby się na obej­
ście wszystkich sal koncertow ych, bodaj w cią­
gu tygodnia — zadużo ich i za podłe są i nie­
ma takiego obywatela, którego nie zdołałyby 
w yprow adzić z rów now agi. Koncertów  moc.

W ystarczy  wszakże wymienić nazwisk a 
tych, którzy w ostatnich dniach zduhyli sobie 
tu pewien poklask i opuścili Berlin z jakiemi 
takiemi recenzyam Najmniej koncertuje w 
dzisiejszych czasach skrgypków. Z wybitnych 
słyszał Berlin oprócz słynnego Pecznikow a w 
ostatnich dniach czterech tylko: Aleksandra
SchmuUera, Gelosa, Pollacka i Jlję Sokolnika. 
W ielkim  aplauzem cieszył się znakomity kon­
cert organm istrza K urta Górna, jak również 
siynnego Czelisty, M aksa Beldnera.

• M niejszą, niż zazw yczaj rubrykę wypełnia 
ją  w tym sezon-e nazwiska pianistów, z po­
między których uw agę powszechną zw rócili na 
s ie D ir  daw ni znajomi muzykalnej publiczności. 
Alfred Schroeder, Leonid Kreutzer, Lamond, 
M arya Panthes, Mark Gtiazburg, Juliusz Dahl- 
ke, Leopold Godow ski, a z naszych Raul Ko- 
czalski, którego Chopin podobs się niemeoin 
nadzw yczajnie.

Natom iast śpiew aków  jest obecnie w Ber­
linie całe zatrzęsienie. Rom eo Frick, Nayal, 
Raatz-Brockm ann, O tylia M etzger, M arya Lui 
za Debogis, Emma Leimer, W altei K .rchhcff, 
Fanny Federhof, Lottie Bachm ayer, Johanna 
K iss, M ysz-Gm eincr, A nna G raeve, Jerzy Fer- 
gusson 1 cala jeszcze plejada mniej lub więcej 
znanych nazwisk. Z  naszych śpiewaczek praw 
dziwę tryumfy św ięciła jedynie M arcelina Sem- 
hrich-Kochańska, która ma w Berlinie pow o­
dzenie, jakiem żadna chyba z jej współzawod 
niczek poszczycić się nie może.

Nie brak także i czysto polskich koncer­
tów. Jeden z nich urządziła .L u tn ia* moabic- 
ka, a urządziła go  wprost świetnie, zwłaszcza, 
jeżeli się zw aży skromne środki, jakiemi roz­
porządzają nasze tow arzystw a Drugim w ybit­
nym koncertem byl doroczny popis tutejszej 
.H arm onii*, dzielnej drużyny śpiewaczej, pro­
wadzonej znakomicie przez niestrudzonego i 
niezwykle uzdolnionego dyrygenta, p. Adama 
Dolźyckiego, który z naj nie wdzięcz niej sze go ma* 
teryału potrafił stw orzyć zespół pierwszorzędny.

Nic też dziwnego, że taki koncert .H a r­
monii* uw ażany jest w berlińsk’"'*] kolonii pol­
skiej za wielkie święto. Oprócz utw orów  Nos­
kow skiego, Galla, Sołtysa i R aczyńskiego, wy 
konano po raz pierw szy najnow szy utw or ba­
wiącego stale w Berlinie znanego kom pozj te­
ra Ignacego Kossohudzkiego, .O b erek*, część 
wielkiej suity, napisanej z niebywałym  rozma­
chem i rytmiką, a przede wszystkiem odznacza­
jącej się śliczną melodyą, o co dziś dość 

' trudno. Bo rzeczyw iście .O herek* Kossobudz- 
kiego ma melodyę sw ojszą  i łatwo przypadają­
cą do polskiego ucha, a przytem przem yślany 
jest i przepracow any w najdrobniejszych szcze­
gólikach instrumentalnych. NawHsem mówiąc, 
Ignacy Kossobudzki w yhija się na widownię 
św iatow ą siłą sw ojego talentu, a najlepszym  te­
go  dowodem  jest powodzenie, jakiem cieszą się 
jego pieśni za granicą. Ostatnio, największa 
europejska firma nakładowa, Aug. Cranz w 
Brukseli, v y d a la  p ’ęć prześ! cznj7ch jego pieśni, 
napisanych do sló.w Konopnickiej, A) tura O p p ­
mana i K . Laskow skiego.

Niemnfej od koncertowego, urozmaicony

jest obecny sezon teatr _,. W e wszystkich
teatrach idzie premiera po premierze.

Jedną z wybitniejszych było w ystawienie 
w cale dobre w Sćhausplelhausie ostatniej 
sztuki Sudermanna, zatytulou anej .Ż ebrak z 
Syrąkuz*. Tym  razem sięgnął Sudermann w 
odlegle czasy, kiedy jeszcze nie rzymiani y  lecz 
grecy, władający* Sycylią, toczyli zawzięte boje 
z kartagiń czykaui. W odzem  ich i królem był 
Lykon, który dzięki zdradzie zaprzedanego K ar­
taginie przyjaciela sw ego Arratosa, dostał się 
do riiewoli, poczem ślad jego  zaginął pa długie 
iąta. W rócił wreszcie po dziesięciu latach 
ślepy, obszarpany starzec i żył jedyete myślą 
wzniecenia w  sw ojej ojczyźnie rokoszu przem . 
dumnej K artaginie, która w rzeczywistości rzą­
dziła Śyrakuźam i, choć pozornie władał niemi 
d ^ s g y jje g p  druh Arratos, który poślubiwszy 
je/ę żonę, siał się ••ównocześnie panem kró­
lestwa. L ykon przehacza sw ojej żonie i utuie- 
ra w chwili, gdy obudzone Syrakuzy zrzucają 
znienawidzone jarzmo, a syn jego  om jmuje 
panowanie. Chóry nad grobem jego  zanucą:

.O  Panic! czem że jest cz ło w iek ?  
S k o ro  znika, ja k  w iatru  łchn icn ie —  
ly lk o , co  duch je g o  stw orzy,

' T o  pozostaje po nim na ziem i"...

Lykon Sudermanna kroczy przez ekran 
dramatu, jako postać silna, burzliwa, a jednak 
prloa rezygnacyi. W  zaparciu się siebie, w 
poniżeniu i upodleniu, odziany w tchman w ę­
drow nego żebraka, zapomina o sobie, pomija 
sw ój cel osobisty, ale zw alcza niespraw iedli­
wość, ratuje i podnosi sw oją ojczyznę. Taka 
jest mniej więcej treść 1 założenie dramatu, 
przyjętego najrozmaiciej. Naturalnie budowie 
sztuki, lub naw et niektórym Sudermannowskiin 
.praw dom  psychologicznym * m ożnaby zarzucić 
to i owo, w każdym jednak razie należy w 
.A ebraku z Syiakuz* uznać rzecz większą i 
ponad przeciętną miarę nowoczesnych dram a­
tów zakrojoną. Mimo niechęci 'pew nej części 
krytyki, Sudermann pozostanie zawsze Suder- 
mainnem.

Lessing Theater nie próżnuje, lecz na 
sw ój repertuar w prowadza coraz to now e sztu­
ki. Po kilku mniej udatnych premierach przy­
szła kolej na najnowszą rzecz Scbnitzlera: .D a ­
leki kraj *.

S :hm tzler starzeje się, o tem niema już 
chyba dwu zdań, a jego  .D aleki kraj* nie do­
rów nyw a innym, większym jego utworom. 
Przez pięć aktów niewielka grom ada ludzi gra 
tennisa, flirtuje, kocha się i mówi mniej lub 
więcej ładne rzeczy. W idzim y na scenie kawa 
lek wiedeńskiego cotaged z małą w ycieczką w 
dolomity, gdzie ludzie ci schodzą się po to, 
aby pomiędzy swojemi zajęciami a tenuisem, 
wypowiedzieć parę zręcznych fej'etonów, cho­
ciaż w tem, co mówią, niema nic ani zbyt 
głębokiego, ani nadzw yczajnie dowcipnego, a 
nawet now ego. Między innemi słyszym y tam 
np. tairą oryginalną sentencyę:

—  Ż ycie  jest już takie; cóż robić kocha­
ny panie?

Pierwsze trzy akty są prawie wesołe, gdy 
nagle najniespodziewa iiej zaczyna się napięcie 
dram atyczne. O to pan domu, mały Napoleon 
erotyki, denerwuje ssę po powrocie ze schadzki 
miłosnej do domu, gdzie w sypialni swojej żo ­
ny zastaje młodego ( ficersa. Mąż milczy do 
następnego dnia, czekając odpowiedniej pory, 
aby mógł młodego w ojaka ohrar.ić wobec 
świadków. Potem krótka sprawa: ppjeaynek,
w którym oficerek pada trupem, żona opuszcza 
zabójcę, oa zaś odpędza kochankę, któta dla 
większego efektu jest siostrą oficera, a z głębi 
sceny dochodzi glos jego  dziecka. I to w szyst­
ko ma być jakim ś dalekim krajem ? Cale pięć 
aktów strawił Schnitzler na to, aby nam w koń­
cu pokazać mężczyznę, który zabija drugirgo 
nie dlatego, aby się miał czuć .zbezczeszcio- 
nym ", lecz poprostu dlatego, że tamten m.tno 
młodego wieku potrafił podejść jego, niezró­
w nanego zdobyw cę serc niewieścich. Jak na 
tak pospolity dowód, za dużo zachodów!

Nie now ość wprawdzie, lecz rzecz ładną 
t prawdziwie klasyczną wystaw ił Neues Schaa- 
spielhaus, który nie zaniedbuje starych i pra­
w dziw ych poetów dla sensacyjnych autorów 
współczesnych. W znow ienie granych po raz 
pierwszy przed 80 laty .F a l morza i miłości*’

Grillparzera jest zresztą n etylko objawem pie­
tyzmu dla tego poety, lecz także jedną z tych 
nielicznych biesiad duchowych, jakich dostar­
czyć mogą dzisiejsze teatry niemieckie.

T en  sam teatr postara.! s'ę także o hu­
mor dla swoich byw alców . Na ostatniej pre­
mierze, zatytułowanej BlLrl, widownia ryczała 
formalnie, zaśmiewając się .d o  rozpuku z do-’ 
wcipów i idyotyzm ów, jakimi naszpikowali 
sw oją komedyę panowie A rno Holz i Oskar 
Jerschke.

A lojzy  Bi\xl w pierwszym akcie siedzi 
w celi więziennej, skazany na śmierć niewinnie. 
PuDliczność, przyjrzaw szy się znakomitym figu­
rom żydow skiego adwokata i feudalnego pro­
kuratora, przegotowuje sńę na jakąś pysznie 
skrojoną satyrę sądow nictwa niemieckiego, tyir 
czasem bohater robi vTSz^ytkim psikusa i w y­
łamuje się ze sw ej celi, poczem sadowi się 
w niezdobytem zamczysku, skąd nie może go 
w yrw ać żadna Judzka siła. Mimo formalnego 
oblężenia udaje się B(lxlowi znowu wymknąć 
z rąk sprawiedliwości; tym razem w sam ocho­
dzie właściciela zamczyska W  #kcie trzecim 
widzim y go  w Paryżu, jako kawalera legii bo 
norowej, którą dostał za uratowanie życia pre­
zydentowi republiki. Jtdnem  słowem od tra- 
gedyi, przez farsę do operetki, hiegnie . uvtzu 
za nivitzemu, a publiczność b a w  się, klaszcze
1 aż rechocze z uciechy, tem bardziej, że akto­
rzy grają znakomicie.

W  teatrze Kammerspiele grają ohecnie
2 powodzeniem .Zam ienione dusze" W ilhelma 
Scholza, który opowiedział nam żartem i pra­
wdą ciekawą bajeczkę z krainy złudy. Autor 
jest dość zręczny, aktorzy zaś pomysłowi, to 
też me od razu zoryentow ati się widzowie, że 
na scenie było raczej wszystko, niż prawdziwa 
sztuka nowoczesna. Dopiero po ostatniem spu­
szczeniu kurtyny każdemu widzowi przyszło na 
myśl, że cale to przedstawienie podobne b y ło  
do teatru maryonetek, w którym niejednokro­
tnie śmierć bohatera wywołuje śmit-ch na w i­
downi, a logikę zastępuje w zupełności drugo­
rzędny humor i szybkość akcyi.

W  przybytku Rem bardtowskiej muzy, w 
cyrku zamienionym przez genialnego dyrektora 
Df> teatr pięciu tysięcy, w ystaw iono .O resteję" 
Aischilosa. Po .E dypie królu* nowa wielka 
rzecz, która musiała zająć umysły i w yw ołała 
pewien spór w kołach, zajmujących s ę sztuką 
i teatrem.

Zdaw ało się, że po pierwszej próbie 
w prowadzenia na a re n ; cyrkow ą starożytnej 
tragedyi greckiej, Reinhardt nie pow aży się już 
po raz w tóry a a  podobny eksperyment. W ó w ­
czas głów ny urok .E dypa* stanowiło to, że 
czegoś podobnego nie było jeszcze, jednem sło­
wem była to nowość, która m ogła bawić, pod 
niecać i daw ać impuls do tych najrozmaitszych 
sądów krytyki i rozpraw, jakie tow arzyszyły 
pierwszemu eksperym entowi Reinhardta. Dziś, 
gdy widzieliśmy już tę nowość, mogliśmy byli 
dojść do przekonania, że .O resteja* niczym in- 
nem mie będzie, jak tylko powtórzeniem tych 
wszystkich efektów, jakimi ujął nas .K ró l Ł- 
dyp" w 'n scerizacyi Reinhardtowskiej. T ym ­
czasem stanęliśm y w obec czegoś, co równie 
jest silne, a pod wielu względami przewyższa 
nawet to, co widzii iiśmy dotychczas. A  zresztą, 
chociażbyśm y chcieli przykłaJać zwykłą normę 
krytyczną do przedstawienia .O resteji", nie po­
zw oliłaby nam na to olbrzym ia siła, jaka wieje 
z wielkodusznej śmiałości, lzutkiej insj iracy 
i mistrzowskiej zręczności Reinharota.

Mimo różne sporne punkty, każdy otw ar­
ty człowiek musi przyznać, że jeden wieczór, 
spędzony na Reinhardtowskiej .O resteji" więcej 
był wart, niż wszystkie prem iery ostatnich ty 
godni.

R ozegra1 a się przed nami przepotężna 
tragedya starożytnego świata Aischiiosa, a my 
widzieliśmy ją  całą od korzeni i przyziom ków, 
aż do krańcowego jej rozwoju; czuliśmy jej o- 
hecność w nas i obok nas, słyszeliśm y jej o 
szalamiające akordy, patrzyliśm y własnymi oczy­
ma na moirę, jak na kształt ciężkiej opony 
rozłożyła się po konturach dumnego pałacu 
A trydów , ponad zaklęte odizw ia i zasłony olta 
rzów . O żyw ił się tuż nad nami ogrom ny świat 
losów i przeznaczenia, zw ianego w jedno miej 
sce wraz z prochem ziemskim z całej naszej 
planety. O żyw ił się i przeszedł obok nas, jak

ciężka, piorunami brzemienna bur/.a, jak ucie­
leśnienie okropności, albo jak groźny bóg ludu 
wybranego, przem awiający do swoich w yznaw ­
ców wśród buku piorunów i grzmotów
A  wśród t y  , atmosfery ruszały się na scenie 
postacie A iscbilow szie wspaniałe, wykończone 
i piękne, ową boską pięknością umatłej Hel­
lady.

T o  był najw yższy akord w powodzi pre­
mier obecnych czasów , chociaż r.ie brakło mię­
dzy n emi innych jeszcze, na pewną uw agę za­
sługujących

K lein es Tlieater tym razem wystawił 
sztukę znanego kpiaiza i dowcipnisia angiel­
skiego Bernarda Shaw a, który przedstawił nam 
wre w łaściw y sobie spesób firm ę gorsetow ą
G ilbcy 1 Knoks, jej moralną i religijną obłudę, 
w jakiej pław ią się rodzice, planujący iąąlżeń- 
stwo pomiędzy G iibey juniorem, a miss Knoks. 
Ponieważ w atmosferę tej udanej bogoboj nośc. 
i moralności wpada nagle, jak  grom, w iado­
mość, że każde z przyszłej młodej pary za o- 
sohne sprawki otrzymało po czternaście dni 
aresztu, syduacya zaczyna się wikłać ku ogrom 
nej uciesze publiczności, która już potem do
końca śmieje się bez ustanku, zw łaszcza Dod- 
czas niemożliwie długiej m owy jakiegoś francu­
za, który sławi w niej A nglię i anglików, cr 
zas nie łakomi widocznie na pochlebstwa, w y ­
mykają się po jednemu z przed oblicza prze- 
pernioiiegó frazesami francuza. C ały ten kran) 
z humorem nosi tytuł: .P jtrw sza  sztuka Fańny*

Jest w Beranie teatr bez nazw-y Theater 
in  der Koeniggrdtzerstrasse, w którym można 
się ubawić niezgorzej. Ostatnio widzieliśmy 
tatr komedyę Korfira Hol ma, zatytułowaną 
.P sie  a n i '.  Kom edya ta musiała zastanowić 
każdego chociażby z tego powodu, że niema
w niej niew iasty na wydaniu, a mimo to po­
wodzenie jej jest zapewnione, dzięki niezrów na­
nemu humorowi, jakim podbił swoich słucha­
czów i widzów pan I lolm— zaraz przy pierw- 
szem przedstawieniu.

W esołą operetkę p t. .N ow oczesn a Ewa* 
ujrzał Berlin w Neues Uperettentheater. Muzy­
kę do ni j skomponował Jean G.lbert, francuz, 
mieszkający pod Berlinem, o tekst zas postarali 
się panowie O konkow sky i Sc.bOufeld. Trzeba 
przyznać, że panu Okonkowskiemu udały się 
tym razem lepiej niektóre dowcipy, niż w Pol- 
nhche Wirtschaft, co jednak nie dowodzi, abj 
.N ow oczesna Ewa* mugla dłużej .utrzymać się 
na repertuarze, niż tamto jego  .arcydzieło", 
które zachw ycało berlińczyków bez ustanku, 
przez półtora roku.

Cz- Luk.

Włochy i Anglia.

Część prasy niemieckiej podaje wiadomość, 
którą wielkie dzienniki londyńskie powtórzyły 
bez komentarzy, jakoby naiychm iast po ogło­
szeniu aneksyi Trypolitanii i Cyi -naiki między 
Anglią i W łocham i stanął układ, na podstawie 
którego pewna część wscł odnia zabranych pro- 
wincyi miałaby przy ostatecznym traktacie po­
kojowym  być przyłączoną do Egiptu. Bezpo 
śrrdniem następstwem układu ma być fakt, * 
rząd włoski wydal generałow i Cancv.e polece­
nie odstąpienia od blokady wybrzeża na prze­
strzeni jednego stopnia geog-aficzaej długości’ 
Zablokow ana poprzednio przestrzeń dochodziła 
do 27 st długości

O dnośoą notatkę podał najprzód zeszłej 
soboty berliński .Lokalan zeiger*, dziennik, któ­
rym niemieckie ministerstwo spraw zagrąnicz 
nych posługuje się bardzo często. Do wiadomo­
ści, mającej pocnodzic z dobize poinformowanego 
źródła dyplom atycznego, dodał organ berliński 
uwagę, iż .dyplom acya angielska potrafiła znów 
w celach bezwzględnego egoizmu skorzystać z za­
targu innych narodów, nie zaniechała sposo­
bności do zrealizow ania w gotów ce nagi ody 
za sw e oświadczenia przyjaźni*. Kończy zaś 
przestrogą, iż pełne znaczenie włoskiego ustęp­
stwa okaże się dopiero z nastaniem pokoju,

tymczasem nauka nie pójdzie w la s — w K on ­
stantynopolu.

.W estm inster Gazette*, wieczorny dzien­
nik londyński barw y m inisteryalaej, jest jedy- 
nem pismem angielskiecn, które z powodu tej 
wiadomości .u w aża  za stosowne przypomnieć, 
że, ak zresztą przyznano nawet w K onstanty­
nopolu, przestrzeń pierwotnej blokady włoskiej 
niewątpliwie obejm owała część terytoryum  eg i­
pskiego*.

Rzf.ż arabów w  oświetleniu włoskiem.
W obec w rzaw y, którą w yw ołały  w Euro­

pie relacye angielskie i niemieckie o Krwawych 
rządach włoskich w Trypolisie, A g e n cy a  S te­
fan? rozpowszechnia obszerny artykuł korespon­
denta (C oiriere  delia Sera* pana Luigi Bai.zi- 
nj, k to iy  tłumaczy przyczyny rozgoryczenis 
to*merzy włoskich i przeczy twierdzenru o po­
pełnianych system atycznie i świadomie okru­
cieństwach.

Niezależnie od tendencyi, aby oczyścić 
W łochy z czynionego im zarzutu Darbarzyóstwa 
i krwiożerczości, artykuł Barziniego zawiera
baoizo interesujący ohraz stanu rzeczy, który 
w ytw orzył się w Trypolisie z dniem 23 pa­
ździernika. Podajem y więc z niggo kilka w a­
żniejszych szczegółów:

.W yp ra w a  włoska —  powiada Barzini —  
była przygotow ana na wojnę z Turkam i, nie 
na powstanie arabskie, zwłaszcza, gdy w
pierwszych dniach po zajęciu Trynoliśu A rab o­
wie zachow yw ali się jak najprzyjaźaiej. Rz^J 
włoski wysłał dwa statki z żywnością, którą
rozdano między ludność arabską. A rabow ie
byłi traktowani przez żołnierzy sym patycznie 
i mogli krążyć między liniami obronneini bez 
przeszkody.

W  dniu 23 października forpoczty wioskie 
:ia wschodnim brzegu oazy składały s?ę z ma­
łych grup bersalierów, rozmieszczonych w oko­
pach między paltnarn', w hlizkości domów. 
Ponieważ nie obawiano się niczego ze strony 
araDÓw, więc nie oczyszczano przea i za  szai - 
cami pula z krzewów, nie burzono domow, 
wogóle nie tykano niczego, aby nie przyspo­
rzyć mieszkańcom najmniejszej strafy. T ak  
szanowano w łasność tubylców, że drzewo do 
palenia na biwaku sprowadzaho z W łoch na 
okrętach, aby uchronić się przed potrzebą w y­
cinania palm.

Nie spodziewano się, że te drzew a i mu- 
ry posłużą arabom do urządzenia zasadzek.
Z  rana dnia 23-go fcrabi zjawili się, jak zw y­
kle, między wojskiem, rozm awiali na m igi1 z żoł­
nierzami, brali od nich jedzenie, jak zw ykle i 
jak zw ykle bratali się z bersaljerami. Nagle 
znikli i zaczęła się piekielna kanonada ze 
wszystkich stron. Żołnierze rzucili się do szań­
ców, chwytając za broń, gdyż sadzili, że to 
atak turecki. A le pociski szły z t oków i z tylu, 
padały z za murów domów, z wierzchołków
palm, zewsząd, a procn bezdym ny nie pozw a­
ła! dostrzedz nieprzyjaciela. Bersalierzy zaczęli 
padać j den za drugim, rażeni w plecj i w 
boki, daremnie usiłując odkryć w roga, zw łasz­
cza, że oficerowie zrazu nie pozw olili strzelać, 
wołając:

—  Nie strzelajcie! T o  nasi, to omyłka!
Zaczęła się walka dziesięciogodzinna, pro­

wadzona przez żołnierzy bez oficerów, bo ci
zostali chytrze w ystrzelani przez arabów na 
samym początku. W łosi strzelali, dopóki mieli 
ładunki, potem rzucaL się na bagnety, zdoby­
w ając każde drzewo z osobna, każde okno d o­
mu, aby przerwać łańcuch, odcinsjący ich od 
miasta. Arabow ie, zdobyw szy pozycye włoskie, 
rzucili się przedewszystkiem na posterunki sa- 
n iu rne, masakrując rannych. .Z aczę ło  się— o- 
krutue rztźnictw o, najohydniejsze kaleczenie 
nieszczęśliwych, którzy zabijali się sami, aby 
nie wpaść żywcem  w ręce bestyalskiego w ro­
ga. W idziałem trupy n»szych obnażone, po- 
przeszywane sztyletami, pokaleczone, podarte 
pazcogciam ; w sposób ohydny, jak  leżały z 
wnętrznościami na wierzchu wśród w ystrzelo­
nych ładunków*.

T iz -b a  było oczyścić oazę z podstępnego 
nieprzyjaciela. T o  zadanie podjął pułk 23 pie­
choty. Jenerał Caneva oglosii proklam ację a- 
rabską, że każdy arab, schwytany z oronią t  
ręku, będzie rozstrzelany, tak samo kara śm ier­
ci czeka każdego, kto przechowuje u siebie
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broń. Żołnierze łagodzili ton słuszny wyrok. 
W idziałem  cale karaw any więźniów, które pro­
wadzili nasi do wiezienia, zamiast ich na m iejs­
cu rozstrzeliwać. Śm ierć na miejscu ponosili ci 
tylko, którzy schwytani z bronią w reku, strze­
lali do naszych. Już nazajutrz, po powierz- 
chownem pi zeszukaniu chałup, puszczano wielu 
więźniów  do domu, życie normalne zaczęło 
wracać. A rabi znów przybrali przyjacielską po­
stawę.

A le j u ż  25-go zaczęto znów strzelać w mieś­
cie do przechodzących żołnierzy. D. 2^-go pod­
czas a ta ku  tureckiego, tłum arabów rzucił się 
z-.iów na tyły  naszych linii bojowych. Zw róci- 
l.śmy się przeciw nim, ale każda ulica była 
tortecą, musieliśmy zdobyw ać każdy dom z o- 
s o b na ,  a walczyło się na dw a fronty.

„Hyc może —  dodaje Barzini —  źe przy 
waice w zakrzywieniach i przy odpowiadamu 
na strzały z chałup zginęła jakaś kobieta lub 
jaki starzec, ale to nie wina żołnierzy włos­
kich; trzeba zdać sobie sprawę ze scen, jakie 
się io,.gryw aly, ze słusznego, ludzkiego obu- 
tzen a wojsk, które znalazły się nie wobec 
przeciwnika, ale wobec zbrodniarza, które w i­
działy zohydzone trupy s.wych tow arzyszy i 
tylko w yliłkiem  heroizmu pow strzym ały hura­
gan krw aw y, grożący miastu. R epresya była 
bardzo krótka i uważam ją za niedostateczną; 
najlepszy dowód, że i dz'siaj niewidzialne ręce 
posyłają kule z tylu naszych żołnierzy i prze­
cinają druty telegrafu polow ego. A le żołnierz 
wioski jest „bon enfant“ , niezdolny do okru­
cieństwa; nie popełniono ani jednego czynu, 
który możnaby choć w przybliżeniu zestawie 
z okropnościami, w jakie obfituje historya walk 
kolonialnych. A kcya ograniczyła się do tego, 
co nakazywała konieczność obrony. A rabi 
pierwsi to przyznają*.

Powiększanie p b .  chełmskiej.
Pierw otny projekt rzą jo w y  o utworzeniu 

g u b .  chełmskiej komisya wniosków prawodaw 
czych Diuny Państwowej zmieniła przed ferya- 
mi w tym względzie, że granice projektowanej 
gubernii przesunęła na zachód, uchwalając 
przybranie do obszaru rzeczonej guberni, jesz 
cze kilku nowych gm in lub wiosek. T a k  roz 
szerzona gub. chełmska nie przekraczała granic 
dzisiejszego K rólestw a. Obecnie, po feryach let­
nich, komisya wniosków praw odawczych uchwa­
liła, jak wiadomo, dodatkowe dezyderaty, które 
utw orzą dodatek do jej referatu o gub. chełm­
skiej, a wśród których znajduje się między in- 
nemi życzenie, aby do zamierzonej gub. chełm­
skiej przyłączyć rów nież trzy pow iaty, przyle­
gle cd wschodu, a mianowicie: powiat Drzesk' 
z gub. grodzieńskiej i pow iaty kowelski i w ło­
dzimierski z gub. wołyńskiej.

Dezyderat ten ma być rozw ażary  przez 
Dumę Państw ow ą łącznie z samym projektem 
gub. chełmskiej. W nioskodaw cy tego dezydera­
tu przez przyłączenie trzech pomienionych po­
w iatów  od wschodu p ragrą  nadać nowej gu­
bi rni i  charakter odrębnej jeduostki, jako leżą­
cej tyiko częściowo w obrębie K rólestw a, częś­
ciowo zaś obejmującej i ziemie za Bugiem.

Podług spisu jednodniow ego ludności z 
r 1897 powiat brzeski (łącznie z m. Brześciem 
L i t e w s k i m )  liczył 218,432 mieszkańców, w czem 
było 155,514 praw osuw nycn , 13,803 katolików 
i 45 728 żydów; pow. włodzimierski (z mia ■ 
s j em)  liczył 277,265 mieszkańców, z czego 
J99 53° praw osław nych, 31,679 katolików i 
28,936 żydów; wreszcie pow. kowelski (z mia­
stem; liczył 211,493 mieszkańców, w teni 
J 7 3 D 7 1 praw osław nych, 9,997 katolików i 
25,243 żydów. Razem tedy trzy powiaty, ktef- 
rc zw olennicy now ego dodatku^pragną w łączyć 
do gub. chełmskiej, liczyły w  r. 1897 ogółem 
709,190 mieszkańców; obecnie liczba ta, oczy­
wi śc i e ,  wzrosła i wedle niezbyt dokładnych 
w y k a z ó w  statystycznych, dołączonych dc proje­
ktu rządowego o zi“ mstwacn w  gub. południo­
wo zachodnich, i-g o  stycznia 1909 r. wynosiła 
o g ó ł e m  769,110  osób (pow. brzeski 237,330, 
pow. włodzimierski 316,246 i pow. kowelski 
215,534 osób). Statystyki wyznanionej nie po­
dano w tych now ych wykazach, liczbę zaś po­
l a k ó w  oznaczono na 5,039 osób w  pow. brzes­
kim, 22,906 w pow. wlodziirieiskim  i 1,446 
w  pow. .kowelskim. Na to, ażeDy zrozumieć, 
co w arce są te dane i jak  dalece odbiegają od 
rzeczyw istości, dość zestaw ić je z p/zytoczcne- 
rt i p o w y ż e j  liczbami ludności katolickiej z przed 
lat  15 prawie.

W  pow. brzeskim było w tedy 13,803 ka­
tolików (gdy załącznik do projektu sam orzą­

du liczy łam tylko 5 , 0 3 9  po la kó w);  w p o w .  
włodzimierskim 3 1 , 6 7 9  katolików (t. j. p rawie 
9,000 więcej od podanej w rzeczonym  załącz-, 
niku liczby obecnej polaków); w pow. kowel- 
sk m  9,997 katolików) t. j. siedm razy więcej, 
aniżeli tam podano polaków). A  przecież przez 
te piętnaście lat i wśród katolików odby­
wał się naturalny przyrost ludności, 'a co n aj­
ważniejsze, w okres:e rym przypadła i now a 
era— r. 1905— kiedy liczba katolików odrazu 
znakomicie się tam powiększyła. Dziwna rzecz, 
że komisya Dumy Państwowej uchwaliła swó 
dezyderat na oślep, bez zaglądania do cylr sta­
tystycznych, które przy projekcie chełmskim 
tak wydatną przecież odgryw ały rolę. Pośpiech, 
a może i brak chęci badania istotnego stanu 
rzeczy.

W  razie ziszczenia dezyderatu komisyi 
w niosków praw odaw czych projektowana gub. 
chełmska liczyłaby, tedy nie siedm, ale dziesięć 
powiatów i miałaby ogółem około 1,669,000 
ludność1, której smaJu w yznaniow ego i naro­
dow ościow ego obliczyć teraz nie można.

C zy now e pragnienie powiększenia obsza- 
i u  guD, chełmskiej, kosztem trzech powiatów z 
za Buga, znajdzie oddźwięk w pełnej Dumie, 
przesądzać w tej chwili trudno.

Na w yp a d ek  o d rz u ce ń *  ostatniego nsiopu, 
poseł P a rcze w sk i zap ro p o n o w ał, aby p rzed staw i­
cie li ziem stw  zastęp o w a li p re ze s  d y re k cy i szczego 
ło w e j T o w a rz. K red . Z iem skieg o  oraz jed en  z jej 
rad có w , w sk azan y  p rzei gubernatora.

Z życia rosyjskiego.

Przyjacie! Wejtmana.

N iedaw no w  O desie  został zaaresztow an y nie­
jak i M iszic-Sczałow , pom ocnik sław etn eg o  A lek sa n ­
dra W ejsm an a, organizatora n i.ędzyn aro  lo w e go  
szp 'ego stw a , k tóry  obecn ie  znajduje się w w ięzien iu .

W ęjsm an , p rz e b y w a ją c  w  ro li tajnego agenta 
w  S o fii w  roku i g o i— 2, poza szp iego w an iem  em i­
gran tó w  rosyjskich , zajm o w ał się z p olecen ia  rządu 
tu reckiego  śledzeniem  d zia ła czy  m acedońskich, 
w ó w cza s  Dowiem w  So fii ko n cen tro w ały  się w szy st­
kie nici ruchu m acedońskiego. Z  p olecen ia  W e j­
smana; M iszic w esp ó ł z czarn o g ó rcem  B ogdan ow em  
zajm o w ali się p rze jm o w a n y m  .istów  m a ced o ń cz '-  
kow , w ch o d zą c  w  tym  celu  w  porozum ienie z u rzęd ­
nikam i p ocztow ym i. M iszic w y s p e c y a lizo w a l się 
p rzytem  w  podrabianiu  listów , k tó ry ch  o ryg in a ły  
sz ły  do K onstantynopola do n aczeln ika  straży p rz y ­
bocznej, N azim a-paszy. M iszic lieraz  w o z ił du Na- 
zim a-paszy osobiście  rap orty  W ejsm an a o stanie ru­
chu n  acedońskiego.

W  początku roku 1902 M iszic z rekom enda 
cyi- W ejsm an a został m ianow an y taczelnikiem  g a ­
binetu lustru jącego listy  p rzy  szefie  p o licy i tu re c­
kiej. T u  mu się noga p o w in ęła . C h cą c  w y g ry ź ć  
N azim a-paszę i W ejsm an .i s fa łszo w a ł listy, z k tó­
ry ch  w yn ikało , ze  obaj oni utrzym ują stosunki z ma- 
cedończykam i, dosrarczając czetom broni. P rzep ro ­
w adzono śled ztw o, które udow odniło  nie w inę 
oskarżon ych, ty lk o  fa łszerstw o  M iszica, skutkiem  
Czego m usiał on zm ykać z K onstantynopola.

P o jech a ł do W ied n ia  1 Paryża" i udając tam 
inżyniera, p o trafił w y z y sk a ć  ła tw o w ie rn y ch  i że 
b ra w szy  L dkadziesiąt ty się cy  na jak ieś urojone 
p rzed sięb iorstw a w  M acedonii, zem knąi do L o n d y ­
nu, a następnie do A m ery k i" .

P rzy ła p an o  go  w re sz c ie  w  O desie.

Dokoła 3zb prawodawczych.
Rozłączenie małżonków. W  podkom isyi c y ­

w iln e j kom isyi refo rm  sad o w y cn  b u m y  P a ń stw o ­
w ej znajduje się z ło żo n y  p rzez m inisterstw o s p ra ­
w ied liw o ści projekt u staw y o zm ianach w p raw ie  
obo w iązu jącem  Co do stosu n ków  m ałżo n kó w  po 
m iędzy sobą i w zg lę d e m  d zieci. R zeczo n y  projekt 
p rzew id u je  m iędzy innem . dla m ałżo n kó w  m o­
żność u ch ylen ia  się jed n ego  z n ich  od w sp ó ln ego  
z drugim  m ałżon kiem  zam ieszkan ia, p rzyta cza  u 
p raw n ione p o w o d y  tak iego  u ch ylen ia  się od w s p ó ł­
ży c ia  m ałże ns id*go. P o czątek  tej s p ra w y  w  R osyi 
s ięga 'r. 1864.Z a ła tw ien ie  jej p o d ó w czas nie m ogło  na 
stąpić ze  w zg lę d u  na sp rzec iw ia n ie  się Syn odu, 
k tó ry  o b aw iU  się, że usan k eyo n o w an ie  w  p ra w ie  
cy w iln e m  od d zieln ego  p o ży cia  m ałżo n kó w  p o cią ­
gnie za so b ą  up adek re lig ijn eg o  ch a ra k teru  insty- 
m cyi m ałżeń stw a. O b ecn ie  S y n o a  nie sp rzec iw ia  
się p ro jek to w i m inistra sp ra w ie d liw o ści zc w z g lę ­
du, że p rojekt ten re gu lu je  ty lk o  stosunek C yw iln y 
m ałżon ków , k ió rzy  fak tyczn ie  ju ż  i tak ze sobą nie 
żyją. Projekt, o  którym  m ow a, stosuje się  w y łą  
czn ie  uo C e sarstw a  i proponuje stosow ne zm iany i 
” zuDelnienia zbioru  p ra w  cy w iln y ch  fc z ę ś ć  I, tomu 
X  Z b io ru  p ra w  C esarstw a) m d  p o ftacią  n o w ych  
a rty k u łó w  10 3’, io b l i 1641. O  p ro jek cie  tym  dono­
siliśm y ju ż  w  cz e rw c u  r. b ; b liższe  zaś w iadom ości
0 mm podam y, skoro  go  kom isya D um y u ch w ali.

Ubezpieczenie robutników. Z  pow odu p ro je­
ktu ustaw y o utw orzen iu  , u rzęd ó w  u b ezp ieczeń  ro­
b o tn iczych ", k tó ry  to p jp jek t p rzyjd zie  n iebaw em  
pod o brady p ienum  Durny P ań stw o w ej, p o se ł P ar­
c ze w sk i zg ło ś .ł w  im ieniu K o ła  P o lskiego , p o p ra w ­
ki, a b y  do rzeczon ej ustaw y dodać a rty k u ł p,« stę­
p ujący:

„ W  K ró le stw ie  B oiskiem , p rz y  tw o rzen iu  u- 
rzę d ó w  do sp ra w  u bezp ieczeń  robotn iczych, do 
czasu  w p ro w a d zen ia  w  kraju  sam orządu m iejskiego
1 ziemskiego), p rzed sta w icie li m iast w  rze czo n y ch  j  
rzędach  za stęp o w a ć m ają osoby, cb ran e  w  n ieście 
trybem , p rzep isan ym  dla obioru ła w n ik ó w  honoro­
w y c h  m agistratu; p iz e d s io w ic ie li zaś z iem siw  za­
stęp o w a ć m ają osoby, obrane z p ośród pełnom o- 
Cnutów gm innych danej gu bern ii na zebran iu  tychże 
pełn om ocników , odbytem  pod p rzew o d n ictw em  g u ­
bernatora".

Traktaty handlowe. W  m inisterstw ie skarbu 
dnia 14 b. m. ro zp o czę ły  się , p osiedzen ia  k.omisyi, 
zw ołan ej w  sp ra w ie  re w izy i traktatów  h an d low ych  
z N iem cam i i A u stry ą . W  posiedzeniach tych bio 
rą udział p rzed sta w ic ie le  m in isteistw a skarbu, han ­
dlu, kom unikaćyi i kontroli państw a, jak o  też około  
130 d e lega tó w  miast, ziem stw , to w a rzy stw  ro ln i­
czy ch  i innych instytucyi go sp o d arczych . W  celu  
ustalenia sw ojej kom petencyi, kom isya p o w zięła  
u ch w alę  następującą: „K o m :sya postanaw ia zająć
się re w izy ą  traktatów  h a n d 'o w y ch  w yłą czn ie  ze 
w zg lęd u  na interesy eksportu , zw ła szcza  produktów  
ro ln iczych , jako g łó w n ej p odstaw y w y w o zu  ro s y j­
skiego. Z gro m ad zen i uznają za pożądane p rzejrzeć  
traktaty h an d low e i w  działach, d o tyczą cych  im por 
lu fabrykató w , m ających  bezpośredni zw ązek z ro l­
n ictw em ".

N a p rezesa  kom isyi obrano p o sła  do R ady 
Państw a D enisuw a. O m ateryalne p o p arcie  sw o 
ich p ra c  kom isya ma się z w ró c ić  do rządu, kolei 
i banków .

Służba kolejowa. W  m inisterstw ie kom uni- 
kacyi ro zp o czę ły  się narady sp ecyaln e j kom isyi 
m ie d zy w y d n a ło w e j, p o w o ła n ej do ro zw ażen ia  no 
w eg o  projektu ustaw y o słu żb ie  na ko le jach  ż e la z ­
nym i ska rb o w ych .

KlłOKICA PROWISBCTOHJLLIIA.

(Z  pism  i  od korespondentów).

—  Z Żytomierza. Rzadko zdarza się pre­
legentom mówić u nas przy pełnej sali —  
wczorajszy wieczór należał pod tym względem 
do w yjątkow ych. Urok imienia Żuław skiego, 
który miał mówić o legendzie Tatr, ściągnął 
liczne rzesze jego zwolenników —  sala T -w a 
wzajemnego kredytu wypełniła się po brzegi. 
Publiczność w skupieniu słuchała pięknego od­
czytu —  „Legenda T atr*.

Polskie stowarzyszenie śpiewacze .L u t ­
nia* po długiej przerwie przystąpiło do pracy; 
próby śpiewu chóralnego odbywają się dwa 
razy tygodniowo. Trudy uczenia chóru, dotąd 
spoczywające no barkach b. prezesa p. Z . Bart- 
nowskiej, wzięl. na siebie: panna Janina Kraj-
ska —  głosy żeńskie, i obecny prezes, p. E. 
Valek —  głosy męskie.

„Lutnia* liczy obecnie 34 członków czyn­
nych —  liczba, jak na początek, wcale pokaź­
na —  jest nadzieja, że jak  lat ubiegłych po­
większać się będzie stale. Z  dorocznego kon 
certu listopadowego, w obec krótkiego czasu, 
l-w o  zrezygnow ało, projektuje natomiast na 
początek śtyczn‘a „w  eczornicę* z częścią k on ­
certową oraz w czasie postu koncert z udzia­
łem zaproszonych artystów.

Rada miejska zdecydow ała udział Ż yto ­
mierza w fundacyach naukowych im ieni- P iro­
gowa w Moskwie. Rozmiai udziału określony 
będzie na pierwszem kolejnem posiedzeniu 
rady. WłoSzek-

—  Brak lekarzy ziemskich. W  gu bernii w o ­
łyńskiej w eku je  obecn ie 12 posad lek arzy  ziem skich, 
feśli s ię  u w zględ n i ro z leg ło ść  re w iró w  lekarskich  
i nizki poziom  w yk szta łcen ia  fa cn a w e g o  fe lczeró w , 
k tórzy  w  razie  b ra k i lek arza  sam i m uszą zasp ak a­
jać w szystk ie  potrzeby ludności w  tym  w zg lęd zie , 
to dopiero uw ydatn i się fatalny stan rze czy , jak i 
w o b ec n ieobsadzenia posad le k a rzy  p o w staje . Naj 
silniej o d czu w a  to p o f.ia i krzem ien iecki, w którym  
o ddaw n a ju ż  n ie ustają epidem ie tyfusu, szk arlaty ­
ny i d y fte ry tu .

—  W łościańskie kó łko  rolnicze. W e  w si Z a ­
staw ie pow . u szyckieg o  organ izu je  się w łościań sk ie  
kółko  ro ln icze , w  celu  podniesienia go sp o d arki ro l­
nej u w ło ścia n . P ro jekto w an e jest ró w n ież  o tw a r­
cie  ziem skiej s tacyi w yp o życza n ia  narzędzi ro ln i­
czy ch  i stacyi uczyszczi U boża.

—  Okrutne m orderstw o. D nia 3-go listopada 
w  n ocy w łościan in  w si Kum anuwCe, p ow . b iid y -  
eżo w akiege  K . R ud, zam o rd o w ał Sw ego 52-lętiuego 
ojca. P o  dokonaniu m ord erstw a, p o ło ży ł c ie p łe g o  
je sz cze  tru pa na w ó z  i w y w ió z łs ty  g o  d ite k o  za 
w ieś, zostaw ił konie z w o ze m  na drod ze K o rd ejo  , 
w ieck ie j, sam  zaś w ró c ił do dom u. A le  k ;edy 
w szedłszy ’ na p o d w ó rko  sp o jrza ł na o tw arte  drzw  
ch lew u , w którym  sp ełn ił p rzed  ch w ilą  zabójstw o, 
strach i rozp acz tak silnie o p ad ły  go, że  padł na 
ziem ię, p łakid , w resizcie z e r w a ł się ja k  w a rya t i p o­
b ieg ł do sąsiada K o ścią  K w a a zy  i prosił o d w ieźć 
g o  do kom isarza p o licyjn eg o  do M achnów ki. Na 
śled ztw ie  zeznał, że  o jc .e c  zn ęcał się  nad nim i nad 
m atką, p ił i k rad ł i to g c  p o p ch n ęło  do ójcobój 
stw a. V i

Walne zebranie Koła kobiet.

Dnia 25-go październ ika  b. r. o d b yło  się  w  
sali klubu „O g n iw o " n ad zw yczajn e  o g ó lą c  zebran ie  
K o ła  kobiet p o lek  p rzy  udziale  64-ch członkiń. Z e ­
bran ie  za g a iła  p rzew o d n icząca  K o ła  pani K n o llo w c, 
tłum acząc Czes*e z w o ły w a n ie  o gó ln ych  zebrań  p o ­

trzebą utrzymania ścisłego kontaktu pdmir !/y za 
rządem K oła  a j eg o  członkam i. Następnie pani 
K n o llo w a stw ierd ziła  sta ły  i dudatni ro zw ó j K o la  
i je g o  różn orodnych instytucyi za  w yjątk iem  T an iej 
Kuchni, której znaczeu, e n.e zostało  n a leżycie  z r o ­
zum iane i ocenione p rzez  ogół.

O gó ln e  zebran ie p o w o ła ło  na p rzew o d n iczą -' 
cą  panią M aryę L eszczyń sk ą, a do o re zy d y a ln e g o  
stołu panie: Ć zachórską, Jaroszyńską, K n ó llo w ą, Ro- 
m arnicką i L y ch o w sk ą .

Po w ysłu ch an iu  p rotokółu  o gó ln ego  zebran ia 
z dnia 20 go m aja b. r. ogóln e zebranie s zc ze g ó ło ­
w o  ro zp atrzy ło  sp raw ozdan ie z d ziała ln ości kom itetu 
T an iej K uchni, który, p racu jąc od styczn ia, w p r o ­
w ad zał sze re g  udoskonaleń i reform , p ragn ąc nadać 
T an iej K uchni ch arakter w zo ro w ej jad łodajni. Sta 
rania nie o dn iosły  pożądan ego smutku, ilo ść  w y d a ­
w an ych  ob iad ów  nie zw ię k sza ła  się, a z ch w ilą  
o tw a rcia  studenckiej jad łodajni p rzy  tejże ulicy 
m łodzież, żądna now ości, op uściła  K uchnię K oła i 
udarem niła trudy hon rtełu . Dane c y fro w e  w yka 
za ly  zm niejszoną frekw en C yę i znaczn y d eficyt na 
rok b ieżący.

P rzew od n icząca  p rzed staw iła  zgrom adzeniu 
p otrzebę z; sad nićzego  ro.. strzygnięcia  k w esty  i d a l­
szej egzystfencyi T an iej K uchni. D łu ga  i ożyw iona 
dysku syą  w y k a z a ła  z  jedttej strony kom pletn e nie 
zrozutińenie zasadn iczego  ch arakteru  jad łodajni K o ­
ła p rzez  D raćującą in te lig tn cy ę  i jed n o cześn ie  o- 
grom ne w y siłk i en ergii i środków  ze strony za ło ­
życie/ ” i panny P otockiej, a następnie kom itent T a ­
niej K uchni i żartą d zaja cej p. W ilsk ie j,

Z n aczn a  w ięk szo ść  o b ecn ych  na zeb ran iu  
człon kiń  R oś* podkreśla  n ag lącą  p o trzeb ę  o tw arcia  
instytucyi w sp ó ln ych  m ieszkań, c z y li bursy dla in­
teligen tn ych  p raco w n ic  i o bro c*n ia  na ten Cel sub- 
sydyó™?, udzielan ych T an iej Kuchni.

Ż y w e  . aintere sew an ie  w y w o ła ł p ro jek t stw o ­
rzenia obok T an iej K uchni m ałej szk o ły  go sp o d ar­
skiej d la  dziew cząt, proponow ano rów n ież utrzym a 
nie nadal T an iej K uchni na m niejszą Skalę, zred u ­
k o w a w szy  ko szty  m ieszkania i utrzym ania.

Postanow ien ie  o gó ln ego  zebran ia  zap ad ło  w  
n astępującej redakcyi: ogólne zebran ie upow ażnia
zarząd  do zlik w id o w an ia  T an iej Kuchni w  razie 
niem ożności d źw ign ięcia  in teresów  instytucyi, no 
uprzedm em  jedn ak porozum ieniu z za ło życie lk ą  
panną Potocką.

S e k c y a  Sam okształcenia re fe ro w a ła  sp ra w ę  
o d czy tó w  Ż u ła w sk ie g o  o bardzo intereSejąCych te ­
matami. P o za  tern sek cya  poprzestaje na o rgan izo­
w aniu zebrań w to rk o w y ch  o ch arakterze  to w a rzy s­
kim , c ie szą cy c h  sie w ie lk icm  pow odzeniem ; w ogó ie  
jedn ak Członkinie K o ła  n iedość są in form ow ane o 
w sp ó łczesn ym  ruchu kobiecym . P ro p o zy ey a  p rz e ­
w odniczące. sek cyi w  sp ra w ie  urządzania n au k o ­
w y c h  pogadan ek lub w y k ła d ó w  nie zn alazła  p o p a r­
cia  u w iększości.

S e k cy a  p ed ago giczn a  za p o w ied zia ła  w p ie rw ­
szej p o łc w  e listopada z a b a w ę  dziecinną z p o gadan ­
ką „O  A m e ry ce " , na którą proszone są dzieci od 
lat 6 ciu. S e k cy a  zam ierza  na następnem  zebraniu  
p eaago giczn em  zap ozn ać człon kin ie  ze w sp ó łc z e s ­
nym  ruchem  p edologiczn ym . P o śred n ictw o  peda 
go g iczn e  oddało zn aczn e usługi tej jesieni, zarów n o 
o fiaro w u ją cym  posady, ja k  i poszukującym  p ra cy  
n auczycielkom . P rojekt urządzania ch ó "ó w  d zie­
cin n ych  zysk a ł aprobatę o góln ego  zebrania.

S e k cy a  m iejska zd aw ała  sp ra w ę  z dztałalno- 
sei „L etn iska d la ,D r 'C ujących kobiet" i „O ch ronki 
dziennej". L etn iczk i n ad e sła ły  d zięk czyiu iy  list, 
któ ry  został od czytan y ogólnem u zebraniu. W ych ó  
w ań cy  ochronki doskonale w y g lą d a ją  po p o w ro cie  
z letniej kolonii; w  danej ch w ili u częszcza  30-ro 
dzieci. P oza tern sek cya  m iejska otacza o p ieką u- 
bogic p raco w n ice, a Pa srednictw o p r -c y  dostarcza 
im  zajęcia; bardzo d o tk liw ie  daje się o d czu w ać 
brak  „Kas.y p o m o cy", k,tńra w y d a w a ła b y  czasow e 
p o życzki osobom , nic m ającym  sta ły ch  nosad. Sek- 
cyc m iejska podniosła  w ie lk ą  uczynn ość p&ni B ra t­
ko w ej, która p rzy ję ła  do s w e g o  zak ła a u  n au k o w ego  
ca łk iem  bezpłarnie 6 p o lek  i obiecu je  zap isać nc 
n ow ym  roku je sz cze  jed o ą  kandydatkę. Z eb ra n ie  
sek cyi m iejskiej w k ró tce  m a się o dbyć, p rz e w o d n i­
cząca  n aw o łu je  członkinie do czyn n ego  udziału  w  
p racach  sekcyi.

O statnie so ra w o zd au ie  d o ty czy ło  S a li Z a ję ć  
i je j rozw oju . K om itet S a li  Z a ję ć  w y r a z ił  uznanie 
dla  obecnej k iero w n iczki, która um iejętnie zarząd za  
zakładem , w d ra ża jąc  d z iew czy n k i do porządnej 
p ra cy , a jed n o cześn ie  otacza j e  se td eczn ą  opieką. 
P o n iew a ż jed n a  osoba nie m ogła  C zuw ać jcdnoCzc 
śnie nad robotą 19-tu d ziew cząt ro zm aicie  uzdo] 
nionych, w ię c  przyjęto  drugą d o zo rćzyn ię  i p ró cr 
tęg o  jeduz ze starszych  uczen ie  ottzymu^e stałą 
1 lensyę. W y d a tk i na S a lę  Z a ję ć  w y n io s ły  od i-go 
listopada 1910 r. od i-g o  c z e rw c a  b. r. 949 rb. 83 
kop., otrzym an o z  robót 402 rb. 24 kop., c z y li  za 
c a ły  ten okres czasu w yd an o  z kasy  K oła  547 rb 
59 kop. K om itet stw ierd za  p rzy te n  d o sko n ałe  w y ­
konanie robót i p o leca  S a lę  Z a ję ć  ży c z liw ej o p iece  
członk iń K o ła .

P rzew o d n icząca  pani L eszczy ń sk a  zam knęła 
zebran ie o godz. n - c j  w tećzó r.

m -

Dziś 9 (22) Teodora i Óresta M. m.
Jut o 10 (23! A n d rze ja  z A w e lin u  W .
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^ łrn d a p / łk  Hlatorjfczny.
lis to p ad a  o . st t

Roku 1619. Z a  panow ania króla Jana 
Kaźm ierza Sejm warszaw ski potwierdza ugodę 
Zborow ską z kozakanr.

T e a tr  p o l s k i .  Jutro tcafr nnsz w ystę­
puje z premierą głośnej komedyi 1’crzyńslciego 
p. t. „Szczęście Frania*. G iów ne role odegrają 
pp. Trem bińska, Szym ańska, M aliszewska oraz 
pp. Popławski i N owakowski.

Na niedzielę zapowiada repertuar dwie 
arcy wesołe komedye farsy a mianowicie:, M arcow y kawaler* Bhztńskiego i „Szpieg N a­
poleona* faisa z francuskiego.

—  Wieczorek- 12 b. m. w sobotę odbę­
dzie się w sali „O gniw a* wieczorek z tancan.i 
i oddzialenf, koncertowym .

W  ostatnim przyjm ą udział zn akom ity  te­
nor polski ****•, p. M o rska  i p. W adzyń ski.

—  Lutnia P- T- G- Zorganizow ana przy 
l’ . T  G. „Lutnia*, złożona z głosów  męzkich 
i żeńskich, rozw ija się pod umieiętnem kierow ­
nictwem rad er porrtyslme i zbiera coraz licz­
niejszą drużynę śpiewaczą. Jak dawniej, zbie­
ra stę „Lutn.a* na próby w lokalu P. T . G. 
(Kreszczatyk 28) w  poniedziałki i czwartki od 
g. 8 i pół Jo 10 i pół wieczorem.

—  Z pontecnniki Po onegdajszych za j­
ściach w politechnice kijowskiej, dzień w czo­
rajszy przeszedł zupełnie spokojnie; studenci 
pow rócili do sw ych zajęć codziennych i porzą­
dek w politechnice nie został zam ącony.

W czasie sprawdzania biletów w ejściow ych 
u studentów, polieya szczegółow o dopytyw ała 
się każdego studenta: i'e ma lat, jakie posiada 
środki utrzymania, kawaler, czy też żonaty i t. 
d.: doniero po zasięgnięciu tych inform acyi 
studentów wypuszczano z politechniai. Został 
też sporządzony gprs wszystkich studentów,
którzy byli onegdaj w politechnice.

Akademiści byli wypuszczani na mocy 
przedstawionych przez nich biletów, św iadczą­
cych o ich przynależność1 do tej partyi

D z:ekan wydziału inżynieryjnego zaw ia­
damia studentów, iż na tnocy uchwały w yd zia­
łu z dnia 2 listopada 1911 roku, obrona tobót 
dyplom owych będzie się odbyw ała w s t y c z .  
n i u, w i n a j u  i w e  w r z e ś n i u  19 :2  roku
zaś w roku 1913 w r z e ś n i o w y  termin z o - ’
stał skasów any. Dz,ekan zawiadamia też, iż o- 
brona projektów w yznaczona na styczeń, zo ­
stała przeniesiona na grudzień r. b.

—  W arna 2 drożyzną W obec znacznej 
drożyzny mięsa na rynkach kijowskich kijow ski 
zarząd miejski zajął s ;e wyszukaniem now ych 
rynków, eksportujących mięso. Między innemi 
zwrócił się on do ~ady m:ejskiej m. Fermi, która 
niezwłocznie w skazała nazwiska osób, eksportu­
jących z Permi bydło i mięso oraz ceny mięsa 
w Percni. Pud mięka kośztuje tam 2 rb 50 —  
3 rb.. przewiezienie koleją 389 rb. 68 kop. za 
w agon 610 -pi 'owy.

—  POtWafij w  «}rUku. W czoraj kijowski 
sąd okręgow y bez Udzłaru sędziów przysięgłych 
r jzpatrywał sprawę redaktorki gazety „O gni* 
p. Prochasko, oskarżonej przez b. komorników 
przy zjeździe sędziów pokoju O strożynskiego, 
Lejszke Abram ów? o potwarz w druku z po­
wodu zamieszczenia w wym .enionej gazecie no­
tatki o łapow nictw ie wyżej wskazanych komot- 
ników.

Po rozpatrzeniu sprawy, sąd uniewinni 
p. Prochasko.

—  Okólnik gen -gubernatora. G enerał- 
gubernator kijowski załćcił gubernatorom p o ­
dolskiemu, wołyhjfk -mu i kijowskiem u, aby w 
celu ujednostajnienia systemu adm inistracyi w 
chłym kraju wszystkie podwładne iin urzęay 
wzajemnie komunikowały sobie treść wytj^wa 
nych przez siebie reftporżądzfń i okólników 
we wszystkich gałęziach administracyi.

—  Sprawa polityczna. W czoraj kijow ­
ska izba sądow a przy udziale przedstawicieli 
stanów rozpatryw ała sprawę A ron a Szejnina, 
oskarżonego o przynależność do podolskiej 
grupy partyi soćyalno-dem okratycznej (1 cz 
102 art. now. koa. kar.).

Brom ł pom. adw. przys, S. Rainer.
Izba skazała Szejnina na pozbaw ienie 

wszystkich praw  stanu i zesłanie na osiedlenie.
—  lhtoriTiacye ad resow e- W  d. i sier­

pnia, roku zeszłego w kijt^wskiem biurze adreso- 
wem wprowadzone zostało w ydaw anie infor- 
macy. adresow ych drogą pocztową. W  tym. ce­
lu klienci muśieli kupować w biurze adresowem 
specyalne Farty pocztowe z odpowiedzią opła­
coną, na których w ydrukowany był blankiet 
dla informacyi biura adresow ego Cena takiej 
karty wynosi 12 kop., w co wchodzi opłata 
pocztowa, oraz opłata za inform acve Diura,

Cd czasu w prowadzenia tej inow ocyi, biu­
ro sprzedało zaledwie 1,322 pow yższych kart; 
tłómaczy się fo tem, iż szersza p ib l.czn ość jest 
mało poinformowana c tej dogodności.

Inform acye adresov?e udzieiane drogą te­
lefoniczną zupełnie się nie opłaciły.

Joachim 8artosze«icz.

(D okończen ie )

D laczego mają być dobrej myśli pp. Na- 
głow scy, tego nie wiedzą ani oni, ani zapewne 
sam książę Nieświcki...

I gorące rozpraw y kończą się niczem .
0  co właściwie chodziło spierającym  się pi ze- 
ciwnikom, jaki był istotny przedmiot sporu, to 
ginie gdzieś w przytłumionej, podeptanej łub 
nierozwiniętej świauomości, pod stekiem ftaze- 
sów bez treści, niedomówień słownych i niedo­
mówień m yślowych, tych pięknych hssel bez 
w yników , bez jutra. G dybyż debaty toczyły się 
na temat jak  obronić się od rozzuchwalającego 
się chłopstwa, bi.ącego już urladników, tłumnie 
wdzierającego się na łan dworski— przedmiot 
marzeń i dzikiej 'pożądliw ość.,— palącego toki, 

toby pewnie jaśniej, realniej w yrażała się myśl 
radzących obyw atel-.. A le jasność mąci takt 
łłow ru cki niewczesnemi aluzyami, Kozłowski, 
ni w pięć, ni w dziewięć wspominający o K ra­
kowie, niedostępnym dla biednego szlachcica,
1 biadający nad zobojętnieniem sw ych dzieci, 
i czerwony radykał, mecenas Morski, praw iący 
patetycznie o jakichś obowiązkach, jakiejś pra­
cy, skupieniu się... Na co to wszystko?— myśli 
większość zebranych, czujących tak, jak Taszy- 
cki, a nie mających odw agi mu przy wtórzyć, 
D j  czego to zmierza?— p jta ją  w szyscy głośno, 
1 ib skrycie, w głębi żyw ego niDy, ale rozbitego 
Sf-rca.

b o  czego to ma zmierzać? K to to wie, 
kto to czuje?

Nie wie tego i sam Morski, rasow o smu­
tny, odruchowo gorący, ani wtedy, gdy w ci­
szy sw ego miękkiego, dyskretnego gabinetu ro z­
myśla boleśnie, gładząc długą swą kasztanowa­
tą brodę.

Szarpany płotkami, opuszczony przez klien­
tów  mecenas Morski w  chwilach gorących ogó l­
nego podniecenia coraz częściej zamyita się 
w czterech ścianach swej sypialni, gdzie czyta, 
studyuje, myśli, opędza się smutnym horosko­
pom, słucha w milczeniu poczciw ego W ilejkę, 
autora bardzo poczciw ego pamiętnika lub pręży 
się w bolesnem milczeniu pod wrażeniem bru- 
talnie-zim nj ch, pogardliwych słów, w yrzucanych 
z zaciętej, socyaLstycznej piersi sw ego pomocni­
ka— Łopato wicza.

, W  Onpołu wre. Na wiecach, w ieczor­
kach, wieczornicach dyskutują zawzięcie pod 
znakiem wszechludzkosci i pod rosyjsko-żydow - 
ską batutą... W dejko chodzi na te wiece, mil­
czy, i spisuje poiem w swym  pamiętniku w ra­
żenia, w ykrzykując z goryczą: gdzież w  tem 
wszystkiem Polska? A ie  w ykrzyknik taLi, mo- 
żebny widać tylko w pamiętniku, ginie przy 
dźwiękach wszechludzkiej „dubinuszki*...

A  Horski wobec tego naporu postępowe­
go  barbarzyństwa, w obec tej onpolskiej sara- 
handy „w olnościow ej*, gładząc długą sw ą ka­
sztanow atą brodę siedzi w wygodnej otomanie 
zacisznego gabinetu, „ogrom nie smutny*, bole­
jąc nad tem, że mu brak woli, brak silnej bru­
talnej pięści, czując swa słabość wobec takiego 
Łopaiow icza, wobec niedoszłego sw ego teścia, 
oeólnie szanowanego prezesa, Eustachego Gręb- 
skiego.

H orski wie, że mu brak siły do konse­
kw entnego kierowani? ludźmi; ale nie zdaje sobie 
może spraw y, że brak mu innej, ważniejszej jesz­
cze rzeczy, bez której nie można kierować, że 
mu brak— tak, jak całej rzeszy rozbitków — ja ­
snego celu działania, że mu brak prym itywnej, 
zuchu ałej i stanowczej wiary w  przyszłość na­
szą, że i on zamilknie stropiony, gdy mu rzucą 
pytanie: do czego to wszystko zmierza?

Ż eb y  iść naprzód, trzeba wiedzieć dolrąd 
się dąży; trzeba wiedzieć samemu, czego się 
chce i chęci w prow adzać w  czyn niezłomny...

W  „Rozbitkach* nie widzim y nikogo, któ­
ryb y  napew no wiedział, niezłomnie chciał, ktć 
ryb y  w ierzył... Nie w ierzy ani Horski, ani 
W ołczkiew icz, ani tembardziej Eustachy Gręb- 
ski; z nałogu starości w ierzy teoretycznie, w 
pamiętniku, poczciwy W ilejko; kto wie —  może 
jeden Malicki- aresziant... N aogół są tan odru­
chy tylko, odruchy dobre lub złe, nieskoordy­
now ane rzury, urwana westchnienia, syki ka­
nalii, bezcelowe frazesy, słow a i bóle, łajdactwa
i tragedye, w yskoki i zamiei ania...

W szystko rozbitki, rozbitki, rozbitki!

C zyż rozbitki? T ytuł tak głosi... A le czy
tak jest? C zj słuszne jest to miano, do tych
zastosow ane łudzi?

Rozbitki to są ci, którzy w jakiejś walce, 
w bitwie, w burzy i w zawierusze zostali p o­
bici, rozproszeni, rozgromieni.

Rozbitek, gdy żyw ym  wyjdzie z pogromu, 
ma w  nędzy, niewoli, w upodleniu nawet, pa­
mięć zawsze żyw ą, cześć zawsze jednaką dia 
sztandaru, pod którym  walczył, dla flagi, pod 
którą płynął... T en  sztandar jest dla niego za 
wsze widomym znakiem skup.jnia, czynów , dal­

szej walki; cel jest jasny, na sztandarze w ypi­
sany...

Takich rozbitków my nie widzimy w „R oz 
bitkach*...

Nikt taro się nie rozDił pod znakiem, w 
walce sztandarowej.

Z a  to pełno takich, którzy zmarnieli, spo­
dleli, zbiednieli, pod klucz się dostali wskutek 
zw ysłych łajdactw codziennych, zawiści bliźnich, 
niesumienności adwokatów, zanętdści lichw ia­
rzy, własnej niezaradności, głupoty, niechluj­
stwa, w szarej, mizernej pogoni za groszem, 
za zbytkiem i używaniem, za marnem, egoisty- 
cznem s z c z ę ś c i e m . . .

T o  też, gdy przyszedł czas ogólnej zaw ie­
ruchy, -wspólnej niepewności i trw ogi, zabrakło 
tym nędzarzom ducha, tym  pogroDowcom idei 
wspólnego znaku... Sztandar, ten sitary, po­
strzępiony, a przecież jedyny, gdzieś s ę za­
gubił...

I oto pytają się lęk iwie i giucho: na co
to wszystko? Do czego to zmierza?

I riem a tam bodaj nikogo, który Dy bez 
wahań, bez zastrzeżeń sztandarowi się pokłonił 
i pod dawnym  znakiem znojny, a przerw any 
rozpoczął pochód.

Jtdn ; mętnie coś przypominają, drudzy z 
trw ogą zasłaniają oczy, odpychają wspomnienia, 
niby widmo groźne; a ci młodzi i najmłodsi, 
którzy muszą przecież coś czuć w duszy, św ie­
żością płonącej, ci, którzy naw et w  wyobraźni 
już nie widzą łopocącego nad głowam i w łasn e­
go sztandaru, szukają rozpaczliwie nowego ja ­
kiegoś, nieuchwytnego znaku na onpolskich 
wiecach rosyjsko-żydow skich przy akom pania­
mencie szopenowskiego „marsza żałobnego* i

rozlewnej, bezbrzeżnej, jak „W ołga  matuszka* 
— a d7.iko ponurej „DuLinuszk,’ -...

T o  pogubieni w szarej nicości życia nę­
dzarze i nędznicy, raczej niż ^czbitki.

I jeśl' tak jest w rzeczywistości, jak to 
przedstawia powieść kresow a E dw arda P asjkow - 
sl iego, jeśli po niep twnościach, m acaniach, z a ­
dumach i odruchach ci oślepli i ogłuchli n ę­
dzarze nie trafili na sw oją drogę, pod sw ój 
znak, to dziś, po zawierusze, nic się nie mogło 
zmienić— na lepsze— w guberniainym  Onpólu.

Przed hotelem angielskim stoi nieśm iertel­
ny W olko, wypatrujący panów, których „w y- 
cnował*.

K oło południa, w blaskach skw arnego 
słońca, w tumannen kurzu, czwórką spienionych, 
w ybieganych koni zajeżdżają Kierdeje dla po­
dejrzanych narad z „cc.tstnymi powicrennym i* 
barkow skim i, N agłow scy dla zagrania w dya- 
belka w  klubie m iejscowym, a czasem Hor- 
scy lub G rębscy dla za łatw en ia  ważnych 
spraw w  biurach wyisze_, onpolskiej admmi- 
jti acyi

Furk- chłopsLie, pełne narodt. pędzą gdzieś 
szybkim cempem małych, krępych konikow.

Z  rzadka, sennie snują się przechodnie po 
zalanych światłem, szeroKich uliuacb.

W  ocienionym, w  głąb wsuniętym  d o ­
mu, w  zac jznym  miękkim gabinecie siedzi o- 
puszczony przez k lk n tó w , ogrom nie smutny 
mecenas Horski z rasow ą giow ą i długą, ka- 
śzcancwatą brodą... Siedzi, duma, myślą w spo­
mina kochanego br. W ołczkiew icza, który  buja 
światami, między Paryżem  może a W iedniem ...

A  w przyległym  pokoju stary W ilejko koń­
czy swój poczciw y pamiętnik, stawiając, me 
w :em po raz już który, beziadtęe pytanie: 
„gdzież w tem wszystkiem jest Polska?*
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I łiu m  W o lfa , k tó re  sir, tein z a jm o w a ło , 
w ydaw ało zaledwie 2 — 3 inforinacyc dziennie i 
po kilku miesiącach zaw ieś no swoja działalność.

—  Z komisyi finansowej. Onegdaj po 
przeszło 2 tygodniow ej przerwie zostały wzno 
w ,une posiedzenia miejskiej komisyi finansowej, 
opracowującej budżet m. Kijow a na r. 1912. 
Przewodniczył p. A . Rzepeckij. R ozpatryw ano 
kw estyę pożyczek obligacyjnych, które jeszcze 
latem r. b. rada miejska uchwaliła ńa wniosek 
komisyi finansowej zaciągnąć dla pokrycia sze 
regu w ydatków , które zostały dokonane, pomi­
mo, iż miasto nie pośiaua dia nicn źródeł do 
chodów, (walka z epidemiami, wydatki ponad 
normę przy brukowaniu miasta, budowię teatru, 
przystani etc.), oraz rozchodów na potrzeby bu­
dowlane. Komisy;, zaokrągliła sumy pożyczek 
i usystem atyzowała je, uchwalając realizować je  
jednocześnie. O gólna suma tych pożyczek wy- 
ni sie okćdo 4.500 tys. rb. Ostateczną redak 
cyę wniosku o za ciągr. jęcie pozyczek komisy a 
pomierzyła zarządowi miejskiemu. Następnie 
komi sya przeszła do rozpatrzenia budżetu szpi­
tala Aleksandrow skiego, który zostań.e zbilan­
sow an y stimą wyższą od zeszłorocznej wobec 
ttgo , Iż w szpualu urządzono nowe baiak,, co 
pociągnęło za sobą zwiększenie etatów urzęd­
niczych i lekarskich i ilości pacyentów. Na re- 
pdracyę U oków w yasygnow ano ogółem 120 
tys. rb. (Nowe roboty brukowe nie zostały ob­
jęte tą sumą, ponieważ będą prowadzone na 
rachunek podatku ładunkowego). Repąr ty cyę 
powyższej sumy pomiędzy poSzczegóinyihi cy r­
kułami pozostawiono podkomisyom brukowym 
cyrkułowym.

Długą, a ożywioną dyskusyę w yw ołała 
k westya uporządkowania rynków miejskich. Ko- 
misya uznała dalszy ich stan an tysauiiain y za 
nienibżliwy i postanowiła 4 rynki —  ifesarabkę, 
Włodzimierski, Żytni i Halicki —  w yasfaltować 
oraz zw iększyć kredyty na ich uprzątanie P o ­
trzebną ńa wyasfaltowanie kwotę 20 tys. rb. 
w yasygnow an o z funduszów pożyczki obliga­
cyjnej na pokrycie wydatków ponadkosztoryso- 
w ych na bruki.

Zebranie komisyi zakończono rozpatrze­
niem kwesty, zapom óg miejscowym T-w óm  fi­
lantropijnym. T-too „Pogófówm  ratunkowego* 
prosiło radę miejską o zwiększenie wynlazane 
mu rocznej zapom ogi w kwocie 5 tj s. rb. do 
to tys. rD Ponieważ miasto w yasygnow ało 
już niezależnie ód zapomóg rocznych większą 
zapothojfę w kwocie 15 tys. rb. na budowę 
w łasnego gmactiu Pogotow ia, komisya uznała 
za możhwe zapom ogę roczną zw iększyć tylko 
do 7 tys. rb. Na sanatoryum bractwa Bory­
sowie bśkiego przeznaczurio 1,6 0 0  rb . Na tein 
przerwano posiedzenie do d u u  naś.ępnego.

—  K R A D Ż IE 2 E. U b ie g łe j nocy w  dom u ^ 2 2  
p rzy  ul. D ie lo w ej nieznani z ło czy ń cy  skrad li bieli­
znę ze  strych u  S . Pppięl,

P rzy  ul K u z m w ż n tj »  79 lokator S. Iw enko 
o k rad ł W . A lek sic je n k ę , p oczein  zb iegł.

W  dortm Ni 7 p rzy  ul T e ie szcz e n k o w sk ie j 
skradziono L itw in o w o w i p a lt01.

T oząlem  okradzip.no; Z a b ro ck ą  (P stro w sk a  
4 jj, Ż e leźm ak o w ą  (B aty jew ą 14) i.. Sti igu now ą jP ro  
zo ro w sk a  '76). S p ra w c ę  ostatniej krad zieży, Ó pana- 
senkę, njęio.

—  D R A M A T  R O D Z IN N Y . O negdaj w  m iesz­
kaniu A  Szczei b»kow a p rzy  W . W a sy lk o w sk ie j 
A l 178 ro ze g ra ł się dram at rodzinny

S z . od d łuższego, czaru  nie ży ł ze  sw o ją  żoną, 
która op uściła  go  i zam ieszkała  w  "Ostrze ze  'swoim  
s z w a g .i m , Janem ozczt rb« kow eia

P rzy  o jc u  pozostała  m ałoletnia  có rk a. O n e­
gd aj ż.,m? S 1. irz y b y ła  d c K i jo w a  z Janem  S?- i u- 
o a ła  stę A *  ii«KzKatiiQ sw ęgp  m ęża, żądając odda 
nia ,ej dziecka P o m ięd zy  m ałżonkam i o rzyszło  do 
kłótn !, - o  której w m ieszał się i j«n  Sz. W  rezulta  
c ie  A . Sz. s ch w y c ił re w o lw e r  i s trzelił ao brata, 
na szczę śc ie  jed n a *  nie trafił.

Po nieudanym zamachu żona i brat Szczerba- 
kowa upuścili jegu mieszkanie.

—  Z A  N IE P R Z E S T R Z E G A N IE  P R Z E P IS Ó W  
M E L D U N K O W Y C H  skazano 5 osób na kaVy p ie­
niężne od 10 —  50 rb. z zam ianą na areszt.

—  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K  W c z o ra j 
na ryn ku  H alickim  subjekt S . L eszczy n er, rąbiąc 
m ięso, o d cią ł sobie dw a p alce  u lew e j -ąki. P osz 
k o d o w an ego  o p atrzy ło  P o g o to w ie

— N IE U D A N A  K R A D Z IE Ż . O negdaj w d o ­
m u 17 p rzy  ni. M ikołajow śkiej trzej z ło d zie je  u 
s iło w a li o kraść m ieszkan ie G i  w riło w a . Złud -iei 
zauw ażono i jed n ego  z nich złapan o, pozostali' 
zb iegli.

—  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y . W  dom u j f  
29 p rz y  u licy  B ezakow  .kiej otruła  się bluźąCa Ma- 
rya  T . W  karetce  P o go to w ia  odw ieziono ją  do 
szpitala.

Z A G A D K O W A  ŚM IER Ć. P rzed  dw om a 
dniam i w  dom u łNs 56 p rzy  ul. W o zd w iże iisk ie j 
zrńąri staruszek, c ieśla  Jerm pijew . W ła d zo  n z « o -  
m nnJtow ano, i z śm ierć nastąpiła  n agle. \V czasie  
oględzin trupa skonstatow ano w sza kże, iż  cia ło  je ­
g o  jest p o k ry te  sińcam i i to obudziło p odejrzenie, 
iż śm ierć  n zstąpił a w skutek pobicia. Z w ło k i dla 
dokonania s e k c j i  odw ieziono do prosektoryum . 
S p ra w ę  p rzekazan o sędziem u śledczem u.

Biuletyn Kijowskie} stacyl Meteorologiczne],
Duka 8 1 21) listopada 1911 r

T e ia p , p«w . w ed ł. C e l, 
K aśonteu p rz y  O  w  mm. 
‘-i.Ojfc w ilgo tn o ści w  proc. 
K ier. i s ry b .w ia t.łw  m.nas. i 
C h m ur w ed ł 10 st sys. 
IlofC o p ad ó w  w  mm.

«• 7 
z rana

1,3 
734 5 
• 91 

P łd W i
3

« *
po poł.

7,7
734.8

67
Pł dZ,

4

« 9
wice*

6,7
737,6

£PłdŻ
10

od g. 9 ej w iec 
do g. 9-ej w icC i

N ajw . tem p p o w ietrza  w  c ią g u  a oby b,o
N a j n i ż s z a ............................................................................... 0,7
PfXec*ęina j c j i . p o w . w  c ią g u  d o o j 5,2
W ie lo l. o rzec . tem p. p b w . w Ciągu doby 0,3

O gólny stan pogody w .Europie z rana na 
podsta ańe telegrami! głównego Obserwatoryum 
fizycznego:

O p a d y notow a 10 w  ca łe j R osyi, o p rócz w ad io - 
du i p o łu d n io w eg o  w schp di R osy i; tem peratura 
w yższa  od noraifcinej w  C^łej R uśyi.

P rzew id y w a n a  p o go d ą na dzień  9 listopada: 
n ieznaczne zniżenie ‘ em p eralu ry  na półn ocn ym  za­
ch od zie  R osyi, c iepto  w p o zo sta ły ch  -ejonach, o p a­
dy atm osferyczn e m o żliw e  w  ca łej R osyi.

z  s A r o łv

Proces intendentów
N a w czo rajszem  p o są d z e ń ,u  sądu w ojen n ego 

sk ła d ał Tezn-anie człon ek  kijo w sk iej iżb y  sądow ej 
P a  s z k i e  w 1 c  z, w ezw a n y  p rzez  oskarżon ego puł. 
D acenkę. O św ia d czy ł on, iż puł D Ścęnko b y ł ju ż 
p rzód wstąpi* niem  du ko m isyi o d biorczej c z ło w ie ­
k iem  zam ożnym . Dosiadał m ajątek w  gub. p ołtaw  
skiej i dom  w  K ijo w ie .

P u-ł k. D a c e n k o dodaje do tego, iż nie 
m ifł ochoty wstępować do komisji, do,cąd go m ia­
nowano „dla poprawiania s y tu a e y i materialnej*.

N astępnie .v dalszym  cią g i’ o d czy ty w an o  z e ­
znania nic p rz y b y ły ch  św ia d k ó w .

A n n a  l ^ w i n c ,  w łaścicieli! a zak ła d ó w  
garbarsk ich  w  Sm pien sku stw ierd za, iz pełn om o­
cn icy  jej, d ostaw iając w ykonane w  je j fa b ry ce  to 
w a ry  skó rzan e dla  im endentury, p ła c ili stale człon  
kum kom isyi o d b io rczych  i dozorcom  sk ła d ó w  K o ­
niu i jak ie  datki d a w d i oni, św iad ek  dokładn ie po 
w ied itu  nie m oże, gd yż pełnom ocnik jej K o zlo w  
nie zd aw ał n igd y szc ze g ó ło w y ch  rachu nków , ile  k o ­
mu zap łacił W  rachunkach sw y ch  p isał 011 pci 
prostu, że dostaw a ko szto w ała  taLi to %, zazw yczaj

o ko ło  8 m proc. Ile 7 lego  dla urzudników  
i.ilciiden tu ry św iadek nic w ie, pam ięta tylko, żc ta 
p ó w k i d la p o szczeg óln ych  u rzędn ików  w yn o siły  
z w y k le  od 1 4 do i ł ]  proc., tę sum ę 8 —  io  proc. 
b*ali od niej także d o staw cy  zaw o d o w i, F ilip o w  
i R a fa io w icz. W y so k o ść ła p ó w ek  w ahała  się zaie 
żnie  od „apetytu" intendentów

W  o k ręg o w y ch  zarządach  iptendentu/y ró w  
nież trzeb a  b yło  p ła c ić  p rzy  zaw ieran iu  kontrak 
tów , leqz osobiście  A . P e w zn e r n igdy nie p łccila , 
zaw iera ją c  kontrakty za p ośred n iciw ejn  sw y ch  do 
s ta w ę ó w — K o złow a, G inzburga iM »rgolina. W yd at­
ki p rzy  zaw ieran iu  kon traktów  b y ły  naogół n iezna­
czne, mniej w ięce j od 1 z do 1 proc. P rzez  ca ły  
czas stosunków  z intcndetiturą, t. j. w  ciągu  5 lat 
m usiała  ona kilkakrotnie  zw ra ca ć  się do g łó w n ego  
kom itetu tech niczn ego za pośredn ictw em  M argoiina 
i G inzburga; w ie, iż oni p ła c ili tam kom uś, l tc z  
kom u m ianow icie, nie w ie

Po raz ostatni św iadek z w ia ć a ł się do kom i­
tetu tech niczn ego w  r. 1909. P ro w a d ził tę sp raw ę 
G inzburg, k tó ry  zask a rży ł do kom itetu p o stan o w ie­
nie kom isyi odbiorczej, na m ocy którego  odrzucon o 
ca łą  dostaw ę z pow odu jak ich ś d efektów  O prze 
bjegu  sp ra w y  G in zb u rg  zaw iadam iał w ła śc ic ie lk ę  
fab ry k i listow n ie. W  jednym  z takich listów  pisał 
on, że z a p ła c ił jak ąś  sum ę „zn zn tm u K .“ ; okazało  
się, że b ył to technik kom itetu K o n iw icz, którem u 
trzeba b y ło  p łacić  łap ó w ki na m ocy ustalonego 
zw yczaju .

D ostaw ca K o z ł o w  w  czerw cu  1908 r. do­
staw ił tow ar A n n y  P e w zn e r do k ijo w sk iego  składu 

itendentury; jed n o cześn ie  dnstąjyił to w ar S y m ch y  
P e w zn tra  dostaw ca S m irn o w ; to w ar je g o  kom isya 
o drzuciła; w ó w cza s  Śrńirnow  p o ło ży ł na sw oim  to 
w arzi stem ple A n n y P ew zn er, zm , tszał go  i  towa 
rem S y m ch y  P e w zn era  i „w k r ę c ił g o “ tym  sp o so ­
bem kom isyi.

•Świadek d a w a ł ła p ó w k i p rezeso w i kom isyi 
gen. K .am sarakanow i i 3 cz y  4 człon kom  kom isj i, 
k tó rych  n azw isk obecn ie  nie pam ięta; ró w p ież ...e 
pęm ięta, c/y  p ła c ił k ie d y k o lw ie k  technikom T ich o - 
n ow o w i 1 d o zo rcy  m agazynu, M akarence. Po p rzy ­
jęciu  d o siaw y w  latach 1905— 1908 św iadek z a z w y ­
czaj d zięk o w a ł człon kem  kom isyi, w rę cza ją c  im je ­
dnocześnie datki pieniężne, w yso k o ść  których  usfa- 
Inna b yła  obyczajem , „przekazanym  p rzez przod = 
k ó w  “

N astępnie K o z ło w  zm ienił p o w yższe  zeznanie, 
tw ierdząc, że, d ostaw iając to w a ry  dla  intendent.nry 
k iiow skiej, p łacił stale  prezs so w i kom isyi gen . K a m - 
sarakan ow i, a później puł. D m itrjew ow i 1 proc. od 
d ostaw y, członkom  kom isyi A n d ru szk iew iczo w i, 
B arziłow skiem u, D aeence, A łk a ła ie w o w i, T arasen - 
ce, B ań k ow skiem u  i K u lczyckiem u  po pół proc., 
tech nikow i T ic h o n o w o w i— 1 proc., człon ko w i za3. 
h jm isyi, rotm . B ib iko w o w i, który posiadał w ięk szy  
,,-p etvt“ od innych —  p roc. C złon kow i k.om isyi 
kąp. In glezo w i nie p ła c ił n igdy, chociaż kapitan 
b y w a ł o b ecn y p odczas p rzyjm o w an ia  d o stiw : nie 
p łacił rów n ież kap. G iad k iew iczo w i. Po re w izy i se ­
natorskiej w  kom isyi k ijow skiej zupełn ie  nie trzeba 
było  p ła c ić -

Z  g łó w n y ch  d o zo rcó w  składu in tend ertu ry 
raoen nie Drał ła p ó w ek , choć Św iadek znał ich z 
kolei 3: gen. W o in o w a, ks. K o złow skiego  i pułk. 
Krutenia. Innym  urzędnikom  składu K o z ło w  p łącił: 
dozorcy M akarence pół p r o c , b ucn alterow i Śtasiu- 
ko w i 50 kop. od i.oco arszyn ó w  1 sek reta rzo w i 
F iszm an ow i po 1 rb. od 1,000 trszynów

O sK arżeni p ułk. D m itrjew  i B ań k ow ski do 
Wudzię że  jeden  z listów  K o z ło w a  do w ła śc ic ie lk i 
fabryki, w  którym  żąda on p ien iędzy ńa W yn agro­
dzenie dla czło n k ó w  kom isyi za  p -zy ję ty  ju ż  tuw ar 
datow any jest d. 12 czerw ca , gd y  z p rze  Ist a w in n ych  
są d o w i dokum entów  w yn ika, ze 12 c z e r w c a  żadnej 
d o staw y kom isya nie p rzy jm o w ała , 1 że  to w a ry  K o ­
z ło w a  orzyjm o w an o  d o p it-o  18 czerw ca .

A sk arżo n y  rotm. Bibtn.ow o św iad cza, że nie 
tylko  nie m iał w ięk szeg o  apetytu od innych człon.-, 
k o w  kom isyi, lecz, ża w o g ó le  n igdy od n ikego nie 
p rzy jm o w a ł ła p ó w ek .

Ś w ia d e k  L . M a r g o l i n ,  z p ro fesy i dentysta, 
zajm uje obecn ie  stanow isko dyrekto ra  b ro w a ru  
„uam brin us" w  Sm oleńsku. D o lip ca  1907 r. w  
cią gu  2 i p ól lat b y ł zarzą d za jącym  w yd zia łem  
h an d low ym  garbarn i A n n y  P e w zn er. Firm , ta d o ­
staw iała  "tow.-ry skórzane d k  im endentury. P odczas 
w ojn y  rosyjsko-japońskiej o g ó l n i  sum a dostaw  do­
chodziła  do 250— 300 tysięcy  rb . rocznie.

W  d ek lara cya ch  d o tyczących  dostaw , fa b ry ­
kanci w ym ien iał i cen y, biurąc za w sze  p o a  uw agę 
w yd atki na ‘ apów ki," jakie b y ły  kon ieczn e p iz j 
p rzy jm o w an iu  d o staw ian ych  to w a ró w  p rzez  komi- 
sy ę  odbiorczą  W  o w e la ti  tak Samo u ciążliw e by 
ło  dostaw ię in teń d en ju r^  to\ iry  bez ła p ó w ek , jak  
naprz. „u szyć  bu ty  bez sk ó ry "

■ T o w a ry  firm y  \n n y  P tw zner d ostaw iał d la  
intendentury p etersbu rsk iej F ilip o w , któ ry  o trzy­
m y w ał r a  w yd atk i 9 i p ó ł p ro c . do D ynaburga 
K ą fa ło w icz, o trzym u jąc 9 p roc.; do K ijo w a  i Kre- 
meł.czu«.a K o zło w , a czasam i Sm irnow , do K a ­
zan ia— G oidberg, k tó ry  o trzym yw a ł 7 i pół proc.

W  p rzed staw ian ych  firm ie  rachu nkach  w ska- 
zyw ali oni sum ę sw y c h  w yd atków  osooistych, Wy- 
aatki faktyczn e na p rzew ó z, w yła d o w a n ie  i t. o. 
o raz „sp cn yaliie  w yd a ik i na d o staw y", t. j. ogólną 
sutpę ła p ó w ek . K ijp w sćy  d o staw cy  firm y w yd aw ali 
o gółem  na „ce le  sp ecy a ln e " ćr—7 proc.

Ś w ia d k o w i z d a rzy ło  się  b y ć  k ilkakrom ie  w  
g łó w n ym  kom itecie tech n iczn ym  w  Peterśburgn  
a d iie  p rzep ro w a u za ł s fira h ia  o p o w tó rn e  p rzy ję c ie  
dostaw , o d rzu co n ych  ju ż  raz p rzez jed n ą z kom isyi 
odbiorczych  K ilka  r izy  starai ia je g o  się p o w io d ły , 
p rzyczem  nie z a p ła c ił kortiisyłi ani gro sza . W iad u  
mo mu jednak, że fabrykan ci za ła tw ia li rachunki z 
człon kam i kom itetu p etersburskiego  raz na rok, 
odrazu  za w szystk ie  d o staw y z ca łeg o  roku, p rzy- 
czem  p łaciło  się p ół p fó c. o? o g ó ln e ’ w arto ści do­
staw  ró crn ych , / a  każdym  p o szczeg óln ym  z w ró cę  
niem  się do kom itetu z prciedtcm  na czyn n ości ko ­
m isyi odbiorczej nie Dyło zw y czaju  plaeić.

G dy trzeba b y ło  p ro się  o O droczenie term inu 
dostaw y, p ła c o  to w  odpow iednim , w yd zia le  okrę- 
g c w e g o  ząrząd,u intendentury n aczeln iko w i w yd z.a- 
łu  ora/ seitre.arzo w i.

^  szelkiegL  rodzaju gnębie nie d p staw có w  
i fabrykan tó w  b yło  tu n ie z w y k le  u łatw ione, gd yż 
sam a ustaw a s iaw ia ła  znaczn e trudności p rzy  za­
w iei aniu kontraktów  i w yzn aczan iu  term in ów  do­
staw . W a riin k 1 d o staw y i ilość p o trzeb n ych  to w a ­
ró w  w iadom e b y ły  na b ard zo  krótko p rzed  licyta- 
cyą, N astępnie trzeba b y ło  bordzo d ługo  w y c ze k i­
w a ć  na w yzn aczen ie  duia dia za w a rcia  ko.uraktu, 
gd yz  zw y k le  licytaCyi d ługo  nip zatw ierdzano; 
i zdnrzaio  się, że  kontrakt p udp isyw ano w  dniu, 
k iedy w e " tu g  tegoż kontraktu V , d o staw y pow inna 
b y ła  ju ż  być dostaw iona. T rz e b a  b y ło  natychm iast 
starać się o o droczen ie  term inu, a rirm a-\vskutek 
tego znów  ponosiła  znaczn e koszty.

Ś w iad ek  G i n z b u r g ,  ró w n ież dentysta, han­
d lo w ał m ąką, a następnie p ra co w a ł p rzez  2 fata 
w  kantorze garbarn i A nn y P ew zn er. S p ecy a ln ie  
zajm ow ał się zaw ieran iem  kon traktów  i p rzep ro w a  
dzaniem  starań o o draczan ie  term inu dostaw . T w ie r  
uzi on, że  d o staw y dla intendentury ko szto w ały  

'b.>rdzo drogo, g d y ż  k a żo y  2 d o staw có w  zm uszony 
b y ł o p ró cz  w yd atk ó w  leg a ln y ch  p o n o sić rów n ież 
i n ielegaln e, le c ż  uśw ięcohe o b y cza jem  od n iepa­
m iętni cb czasó w . W yd atki te doefiodziły  do 8 —  9 
proc. w arto ści dostaw ian ego to w -ru .

O so b iście  św ia d ek  »ylko ra z  jedt n zap łac ił 
upów kę w  sum ie 150 rb. za odro czen ie  term inu 

dostaw y.
1 o półgodzinne! p rz e r w ie  ro zp oczęto  o d czy ty ­

w an ie  listó w  i te legram ó w , do łączo n ych  do aktów  
sp raw y.

O godz. 6 ej p rzew o d n iczą cy  zarzą d ził p rzer 
w ą  do godz. 10 rano dnia dzisie jszego .

Echa rewizyt okręgu komunikacyi.
X n  w y d zia ł k ijo w sk iego  sądu o k ręg o w e go  

ro /p a try w ął wc zoraj sp ra w ę  b. m echanika k ijo w ­
skich w arsztató w  okręgu  kom u nikacyi T o ro p o w ą , 
oskarżon ego p rzez b. Duchaltera tychże W ars'tatów , 
K onstantego P o zn iako w a, o potw arz w  druku,

Pow odem  p ro cesu  b y ła  notatka p. t. „Pana 
m a w  okręgu  kom u nikacyi" zam ieszczona w  A! 213 

‘ga zety  „K ijew skij^  W iestt*  z d. 9 sierpnia 1910 r„  
w  której m iędzy innemi p o w ied zian o  co następuje:

„O  c iek a w ym  ep izo d zie  op ow iada jedn 1 z 
osób, która g łó w n ie  p rz y czy n iła  się do w y k ry c ia  
p in a tn y  w  kijow skim  o kręgu  kcm uniK acyi, b. me- 
uiiam k ■ zarsztatów  zarządu kom unikacyi T o r o p o w  
O to niejaki R eje lier 2a p o średn ictw em  b. buchalte- 
ra w arsztatów , ł^>zniakowa ro zp o czą ł rokpw ania 
z T o ro p o w em , aby ten zan iech ał sw e g o  zam iaru 
św iad czen ia  p rzec iw k o  urzędnikom  k ijc ./sk iego  z a ­
rządu kom unikacyi, oskarżonym  o ró/ne n adużycia  
służbowe', T o ro p o w  udał, że się zg a d zi. M 'ał 
o trzym ać za to dobrą posadę i óoo rb. gotów ką. 
P ien iądze te m iano mu w rę czy ć  w  jed n ym  z h o te­
lów . . o rop ow  un rzed ził o tein p roku ratora. O 
oznaczonej godzin ie  urządzono w  hotelu zasadzkę

na -osoby,  które miały  p r z y by ć  / pieniędzmi,  nikt 
jednak nie przybył" ,

/. pow odu tej notatki P o zn iako w a pociągnął 
dp o d p ow iedzia ln ości T o ro p o w ą  i redaktor? o d p o ­
w ied zia ln ego  gaz. „K ijew sk ija  W iesti"  I.. R adzie- 
jo w sk ie g ó  za p o .w ar/ w  druku.

P. R ad zie jo w ski p ogodził się  z Poznianow^m  
podnza śled ztw a p ierw ia stk o w e g o

W c z o ra j na -gd zie  kilku  św ia d k ó w  stw ierdzi 
ło, że żona P csn ia k o w a  przycnod/.iła Jo F oropow a, 
p rosząc, aby o d w ied ził jej m ęża, od któ rego  m oże 
o trzym ać posadę i pieniądze.

B ro n ił oskarżon ego  pom . adw . p rzys. B abat 
S ą d  uniew innił T oropow ą.

Napad na zarząd gminny.
W czo raj k ijow ska izba sąd ow a p rzy  udziale  

p rzed sta w icie li stanów  ro zp a try w a ła  sp ra w ę  Z. Efi 
menkt i P. B ezp ały ja , o skarżon ych  o napad zb ro j­
ny na zarząd  gm inny w  M irów ce po w  kijow skiego.

Napadu tego  dokonano w ieczo re m  d. 19-go 
grudn ia igog r. W  zarząd zie  gm innym  znajd o w ało  
się w ó w cza s  kilku so łtysó w  i dziesiętników . N agle 
w targnęło do izb y  5 draD ów  z rew o lw eram i w  re ­
kach. R o z leg ło  się kilka strzałów od. k tó rych  padi 
trupem  jedet. z so łtysó w , Piotr W aku len kn  N rs.ęp  
nie bandyci kazali w szystk im  obecn ym  podnieść 
rę ce  do g ó ry  i p rzep ro w ad zili ich do sąsiedniej 
i2by, którą zam knęli na k iu cz. U przednio napastni­
c y  p o zo staw ili jed n ego  z to w arzyszó w , który w  m a­
sce  na tw arzy , ró w n ież uzbrojony w  re w o lw e r  pil 
n ow ał w ęjścia  ęd u licy .

Rozóito kksę, z której zabran o 621 rb. 97 k.. 
puczem  bandyci n akazali zgrom adzonym  w  d rugiej 
izbie sołtysom  i dziesiętnikom  nie w ych o d zić  z niej 
p rzez godzin ę i zb ieg li bez śłiadu.

D opiero po u p ły w ie  roku o kazało  się, że 
w  napadzie p o w yższym  brali udział: Z . Efimunko, 
S. Ł ysa k  W a sy  K o o iy n , N. DonCzenko, P iotr Bez- 
p ałyi i J. B ie lik . Z  nich aresztow ano tyłku  Efim en 
ke, B ezp ały ja  i Ł ysa k a , przyCzetn ten ostam i zb ieg ł 
gd y  go  prow adzono do sęd ziego  śled czego .

Po rozpatrzeniu  sp ra w y  izba sąd ow a skaza ła  
obu o skarżon ych  na p ozbaw ien ie  w szystk ich  p ra w  
stanu i B ezp ały ja  na 10, E fim enkę zaś na 8 lat c ię ż ­
kich robót.

Z TEATRU I MUZYKI.

Teatr Polski w W0yniwieu.
„B arbar? R a d ziw iłłó w n a "  A lo izeg u  F eliń skiego.

Piotr Chm ielowski kończy sw ą m onograf ę
0 Aloizym  Felińskim temi słowy: „T a ^ n l mial
niewielki, - le  go użył rozumnie i debrze*.

T o  dosadne wyrażenie jest doskonaleni 
okrtS eniem wartości miaiy autora .B arb ary*. 
Bo zapoznanych gehiuszów, rozdętych efemeryd
1 wielkości parafialnych mamy i miewaliśmy 
bez liku, ale Żeby ktoś Swój talent, bez względu 
na jego skalę, użył: .ro zjm n ie  i dobrze” , to 
jest wypadek rzadki, nawet w yjątkow y

Sw oją drogą Chmielowski, nazyw ając ta­
lent Felińskiegu niewielkim, byl niezmier­
nie w ym agający. Nie brał on pod uwagę, że 
Feliński żył w epoce, w której hołdowano 
szkole francuskiego pseudo-klasycyzmu, kiedy 
ciasne i sztuczne ramki nie pozwała/y na bujny 
lozrost talentu.

Jednak w innem miejscu tenże Chm ielow­
ski uznaje z jednej strony, że .B arb arę  R ad zi­
wiłłównę* dawniej może przeceniano, a dziś 
zanadto zapomniano, z drugiej— że ten utwór 
z punktu widzenia w s p ó ł c z e s n e j  k r y t y k i :  

jest rzeczyw iście dziełem najceliiejszem  w za­
kresie dr; matyki pseudoklasyeznej*.

A żeby zrozumieć całą doniosłość roli, jaką 
Feliński odegrał w naszej literaturze dram aty­
cznej, należy uprzytomnić sobie te warunki, w 
jakich się u nas scena znajdowała przed poja­
wieniem się .B arb ary*.

T eatr nasz— pisze Brodziński— za rządu 
pruskiego zupełnie postać swą przemienił. Zn i­
knęły ze sceny wszystkie dawniejsze sztuki; na 
nowe się nikt nie odważył. W  takim spoczynku 
( t w ó r c z o ś c i  o r y g i n a l n e j )  wysługiw ali 
się cudzoziemcy, których sztuki tłómaczono*.

Tłóm aczono utw ory pseudoklasyczne fran- 
cuskie i nieuaolne płody niemieckiej, iak ją  na­
zyw a Brodziński, .rozczochranej romantyki*.

Rozumie się, mówi tu Brodzihsici nie o 
dziełach Goethego i Schillei a, ale w tych fa 
brykatach berlińskich, które w on czas podo­
bnie, jak i dziś, zalew ały i zalew ają literaturę. 
W krótce jednak, czy to wskutek istotnie w ięk­
szej wartości literatury dramatycznej frar.cus-1 
kiej, czy też Laszych wrodzonych sym patyi dla 
‘ rancuzów, .razem  z rosnącym  u nas wpływem
ranćuśklm, za czasów K sięstw a W arszaw skie­

go, dość, że budząca się twórczość oryginalna 
przeważi ie  wzorow ała się na dziełach francus­
kiej pseudoklasyki. T w órczość ia  nietylko z 
form, ate i z ducha narodową nie była, nie 
wychodząc z ram n a ś l a d o w n i c t w a

Feliński, jako autor, hołdował zajadom  H o­
racego, który przez 9 lat nakazyw ał utw ór poe­
tycki wygładzać. .B arb arę  Radziwiłłównę* na­
pisał on w czasie między 1809 i 1811 rokiem 
i w tym to roku przesiał ją  do oceny przyja­
cielowi Michałowi W yszkowskiem u.

P rzybyw szy do W arszaw y w roku 18 :5  
autor odczytuje w kołach pryw atnych sw edzier 
ło i dbznaje entuzyastyc/nćgo przyjęcia Os­
ty eh, których rao i krytycznych uw ag chciał' 
zasięgnąć.

Mimo to Feliński nie daje swej pracy, aru 
do druku, ani na sceńę i pracuje nadal nad 
w ygładzanym  sw ego utworu Dopiero 27 lute­
go 1817 roku .B arbara* ukazała się w teatrze.

Trudno opisać entuzyazm puDlicznośc! na 
widok tej sztuki. Społeczeństwo, które karmio­
no przygodami obcych lub fantastycznych mc 
narchów i bohaterów, różnych Ludgardo w iG w i- 
nonów 1 t. p.,’ ujrzało ńaraz h a  scenie histo­
ryczną postać sw ego króta i historyczne posta 
cie jego  dworu.

Publiczność z zapartym oddechem i duszą 
słuchała takich zdań, jak: .P o lak  nie jest zro­
dzony do niKCJsmnej zbrodni*, lub: .P o lak  jest 
sprawiedliwym , szlachetnym, wspaniałym * i t. p.

K rytyka  ówdzzsna z zadowoleniem kon­
statowała, że Feliński zadość uczynił wszystkim  
wymogom estetyki pseudoklisycznej, że strony 
publiczności owacyom  dla aut nr a nie było gra­
nic. T ak  czczono w roku' 1817 tego, który u- 
narodo./'! ów czesny teatr polski.

Dziś z tych laurów , które przed stu pra­
wie iaty rzucano pod stopy autora, wiele zw ię­
dło i uścbło. S p o ra  tych laurów  wiatr nowych 
pi ądów rozwiał bez śladu. Dziś długie tyrady 
nużyłyby widza, gdyby ołówek reżysersl i zna­
cznie ich nie poskreślał. Dziś te jednolite, jak­
by z jednej bryły metalu łub kryształu w ycio­
sane postacie, mogą się w ydać nienaturalnemi, 
a te nikłe i krótkotrwałe wątpliwości, jakie ma­
ją  Barbara i August co do uczuć wzajemnych 
w yglądają na naiwne i robione.

Pomimo tych usterek historya literatury 
nazyw a .B arb arę Radziwiłłównę* a r c y d z i e -  
ł e m ęsc-udoklasycznem, a zasługa ponownego 
unarodowiania teatru polskiego zapisała nazw i­
sko Felińskiego na kaitach historyi teatru nie- 
zatartem; zgłoskami.

W yżej mówiłem o wadach .B arb ary  R a­
dziwiłłówny* z dzisiejszego punktu widzenia. 
Nie od rzeczy będzie wspomnieć i o tych zale­
tach utw’0ru, które mają wartość w nasze, e- 
poce.

lYzedcws/yslkr-in tragedya Felińskiego 
jest typowym  i pizcślicznyni przyk!adcm este­
tyki dram atyczne, pseudoklasycyzmu, rzeczy 
mało znanej dzisie szemu społeczeństwu. N a ­
stępnie stanowi ona obraz pięknej choć smu­
tnej legenay, która p rzy jęL  się nietylko w tra- 
dyeyi, ale i trafiła do niektórycn podręczników 
historyi.

Prócz tego .B arbara Radziwiłłówna* jest 
prześlicznym i całkiem prawdziwym  obrazem 
naszej psychik- narodowej, tych cech, które 
zdaje się i do dziś są naszemi. A le największą 
wartość utworu Felińskiego stanowi przepiękny 
język i cudny wiersz, któremu najwięksi rygo- 
ryści, szperacze i puryści nic przyganić nie po­
trafili.

W reszcie .B arb ara  Radziwiłłówna* należy 
do tych epokowych utworów, których w ysta 
wianie od czasu do czasu jest obowiązkiem 
teatru, w którym kult sztuki panuje. Rozpoczę­
cie .B arbarą* sezonu jest krokiem pięknym 
i na jak r/aj wyższe uznauie zasługującym  To 
uznanie tent skwapliwiej podkreś’am, że wysta 
wienie niedzielnej premiery napotykało na prze 
szkody, jak się wydawało niezwalczone.

Przedewszystkiem  należało rozwiązać kwe- 
styę dekoracyu Scena miała przedstawiać ko 
mnaty W aw eiu i to w epoce złotego wieku, 
komnaty zamieszkałe przez jednego z najpotęż' 
niejszych m onarchów ówczesnej Europy. Nadto 
pozostawała kw estya 1 ostyumów X V I wieku, 
rzecz przy środkach dostępnych do zdobycia 
w Kijow ie niezmiernie trudna. Pozostają meble, 
rekw izyty i t. p., to wuzystko ”azem wzięte 
przedstawiało zadanie, rów ne zadaniu ukręcenia 
bicza ż piasku.

I oto p. Popławski ów bicz z piasku u- 
kręcił. Bicz ów nie był z najlepszych, ale byl, 
i w tern zasługa reżyseryi. A  jeden moment w 
wystawieniu był skończenie artystyczny: miano­
wicie roystawienie . Barbary“ na tle kotar. 
Nie było środków na dekoracye przedstawia­
jące W a w el— dano poważne szare kotary.

'-d yb y  meble były mniej empirowe, gd y­
by herby pod tronem były bardziej Zygm unto- 
wukie, byłoby wszystko świetne, ale wszak za­
laniem reżysera naszej sceny, jak powiedziałem, 

jest kręcenie bicza z piasku, a taka robota do­
skonałą być nie może.

A le najpoważniejszą trudność i dla kie­
rownika i dla artystów  upatrują w tem, że 
dzieło Felińskiego to utwór, który na scenie 
nie tyle trzeba g r a ć  ile d e k l a m o w a ć ,  a 
umiejętność deklaniacyi u współczesnych akto­
rów jest rzeczą rzadką. W spółczesny dramat 
wym aga g ry  nieraz bardzo subtelnej, ale nie 
wym aga deklarnacyi; więcej, deklainacya była­
by parodyowaniem  dzisiejszego dramatu Znam 
aktorow znakomitych, dla których wygłodze­
nie sonetu jest rzeczą niew ykonalną o ile idzie 
o wygłoszenie stylow e i artystyczne. A  cóż 
mówić o pięknej, aieksandrynie Felińskiego?

T o  też jeżeli w przedstawieniu niedziel- 
nem n,e było ostrego zgrzytu, jeżeli najgorzej 
w yw iązujący się z zadania aktor był mniej w ię­
cej możliwy, jeżeli nadto i taki mia* .n ieza­
przeczone szczęśliwe momenty*, to było już 
dużo, nawet bardzo dużo

A  ponieważ obok tego wykonanie roli 
tytułowej przez p. M oszka-Poplawską było św ie­
tne, a p. N owakowski (król) byl godnym  jej 
partnerem, jeżeli zaznaczym y, że rola Boratyń­
skiego w interpretacyi p. Popław skiego nie po­
zostawiała do życzenia, jeżeli nadto z mniej­
szych rói p. K ośn i rska (Izabela"! deklamowała 
z uczuciem i zrozumieniem, a p. Przystański 
Kmita) raz po raz ołyskal ognistą ekspresyą, 

zgodną z charakterem buntowniczego magnata, 
10 przedstawienie niedzielne należy uznać za 
niezmiernie udatne.

T ylk o  królowa Bona (p. Szymańska) w 
stosunku do sw ego syna i synow ej była ucha- 
ratteryzow an a za młodo

Sala była szczelnie wypełniona, zimna 
zw ykle publiczność kijowska przyjm owała arty­
stów z rzadką serdecznością i zapałem.

T. M S.

PRZYJECHALI PO KIJOWA:
Hotel Europejski', pp. A lek sa n . L edn icki, adw . 

przys., z M oskw y; I. Iljiński, k u p , M. K szuk, k u p ;  
Antoni Ł a p ic k i z M osaw y; W ła d y s l G rabko w sk i, 
ob., z K i-.C; V,’ ład. C yb u lsk i, ob., z  N iezyna.

Hutel Continental: pp. NYład. K yżow , inz.; 
A rn old  E w ert; Mik. M uraw jew ; M arya M u ra 'v j°w a - 
Jan Z  leski, adw . p r z y s , z Ż yt ; Mik. Kuźm in; M i­
ch a ł T o p o r  (B_grow ); E. Saw astjan uw a K s a w e ry  
R ogoziń ski s L. b :rqycz.

Hotel Łrm itaye: p. A d am  Z a lesk i, p. adw. 
przys., z Żyt.; S. T u r z a is k i  z W in .; W ik t. K oźm iń ­
ski, ob., z gub. pod.; M ikoiaj S iefan i, inż.; P io tr ks. 
M aysalski, inż., z P etersburgu; lózef S za n o w icz , kup., 

H om la; E ug. M uchina.
H jtel Franęois: pp. A lek sa n . bar. T ornau, 

gen.; Józef S erd iu k o w  rej.; S. R afalsk i, w icep ro k  ; 
W iktor P o p o w sk i, pułk.; j .  Etinger; M ichał Ęzat- 
Ituwski, 1 a w . prz.; O lg a  L eon tow ięz; W . W o lk o w a  
tóarya  S tecka  z Zyt.; Mik. A lek sie jd w ; Otu n G am pf; 
Jan M ałecki z Żytom .; W ła d . N tp ert; A le k sa n a o r 
U w o d sk .

Hotel Hladyniuka: pp. M ikołaj D o b ro w o l­
ski z Jałty; K onstanty R autt z Żytom .; 1. S zrag; 
W . S ie r g ie je w i; Stefan Ż ó łk ie w s k i z B a łty ; M arya 
Kuźm ina; E lżb ieta  N aw ro cka  z O d , W ła d . Szaba- 
now ; B a rb a ra  Ł uziń ska z R ylsk a ; W ito ld  B rzo z o w ­
ski z Ó w ru c z a ;lS e w e ry n  W o ło s ie w ic z  z Jam pola.

KRONIKA POLSKA.

—  Nowy m inister. N ow y ministei dla 
Galicyi, p. W ładysław  Długosz, urodził sie w 
roku 1864, jako syn radcy sądu krajow ego. 
U kończywszy szkolę realną, uczęszczał na poli­
technikę w Pradze. O becnie jest właścicielem 
dóbr i wielk.m przemysłowcem naftowym. Jest 
wiceprezesem polskiego stronnictwa ludowego, 
prezesem Zw iązku pracodaw ców  w przemyśle 
naftowym, wiceprezesem krajow ego Zw iązku 
producentów ropy, czion L  m gal. K asy  os?cz 
we Lw ow ie, wybranym  przez Sejm, prezesem 
R ady nadzorczej T ow arzystw a ubezpieczeń .W i­
sła*, prezesem R ady powiatowej w Gorlicach i 
posiem n;. Sejm  krajow y. Położył wielkie za­
sługi około podniesienia przemysłu naftowego 
w G ahcy.

(Od korespondentów własnych i Agencji Pe-) 
tershurskie}.)

Wojna włosko-turacka.
Operacya wojenne.

Trypolis (AP). W edług nformacyi w yw ia­
dow ców , jZ^Ść arabów zmęczona jest walką. 
Przewidyw ane jest znaczne zmniejszenie się od­
działów arabskich. W edług pogłosek, dn. 6-go 
listopada tysiąc araDÓw zamierzało powrócić 
do ojczyzny lecz zostali powstrzym ani przez

huków.  Turcy oczekuf.1, posiłków z Sirtu. V o 
si w Chomsic kończą przygotow ania do obio- 
l ij .  W  Tobruku oddział włoski zepsuł część li­
nii telegraficznej do zatoki Solumskiej. Przy 
starciu arabdwle ponieśli znaczne straty. W łosi 
mają trzech rannych. W  Dernie dn. 4 listopa­
da turey atakowali pozycye włoskie. Napad 
odparto W łosi stracili znaczną liczbę żołnie­
rzy, mają również dużo rannych.

W iede-' (W l.i Donoszą z Trypolisu, iż 
batalion pionerów włoskich, zaskoczony przez 
powódź podczas kopania szańców, zginął; oca­
lało tylko 30 żołnierzy.

Na morzu.
Petersburg iW l.). Eskadra wioska ukazała 

się w pobliżu Salonik
Konstantynopol ||Włf): Donoszą z Salo­

nik, iż w pobliżu w yspy Paros widziano siec! 111 
włoskich okrętów wojennych.

Konstantynopol (Wł.). Urzędownie zako­
munikowano, iż krążowniki włoskie bombardują 
port turecki A kaba, na morzu Czerwonem.

Mobilizacya redyfów.

Konstantynopol (Wł.). Ministerstwo w oj­
ny ogłosiło mobłlizacyę redyfów  korpusu w 
Skoplje dla wzmocnienia załóg tureckich na 
pograniczu Serbii i Czarnogórza.

Wystąpienie Włoch z trój przymierze
Wiedeii (Wł.). Dzienniki wiedeńskie d o­

noszą na podstawie info-macyi z Berlina, iż 
oczekiiją tam wkrótce w ystąpienia W łoch z 
trójprzymierza. D yplom acya wioska skłania się 
wyraźnie na stronę trójporozumienia.

Rewoiucya w  Cninach.
PfekSn (AP). Ukazem zatwierdzóna zosiala 

nowa ustawa izby konstytucyjnej.
Pekin (AP). Buciman w telegramie na imię 

regent; oświadczył, że cały naród chiński dąży 
do utworzenia w Chinach rzeczypospolitej, w 
czem lów nież widzą dobro dla Chin powagi 
zagraniczne i wykazuje, że koniecznem jest, by 
mandżurska dynastya panująca zrzekła się wła­
dzy. Jedynie pod tym warunkiem ucichnie re 
w clucya i uspokoi się kraj.

Pekin (AP). Do Chańkou wysłano 10 tys. 
nowego wojska. W edług pogłosek, rewolucyo- 
riści prowincyi Szansi połączy U się z rewolu- 
cy unistami szansijskimi.

Szant ha’ (AP). Syluacya w Nankinie bez 
zmian. W  Szancbaju i Kantonie panuje spokój, 
•spodziewane są rozruchy w Czun-Tsinie.

Londyn (AP). W edług m formacyi praso­
wych, wódz rewolucyonistów chińskich, doktór 
Sur-Jot-Sen, który dziesięć dni przebył pota­
jemnie w Londynie, wyjechał do Chin.

Mukden (AP). W ynikły nieporozumienia 
pomiędzy generai-gube. nato. em a komitetem 
bezpieczeństwa publicznego na gruncie niepod- 
dania się Cżao-Ersiuna uchwałom komitetu w 
sprawie przerwania stosunków z Pekinem 
W Mongolii oprócz agentów rządowych, zjawili 
się agenci Liuań-Chuna, którzy agitują gorąco 
w celu przeciągnięcia m ongołów na stronę re- 
wolucyi; agitatorzy ci obiteują restauraryę au ­
tonomii w Mongolii.

Szanchaj (AP). W edług pogłosek, ciało 
dyplomatyczne w Pekinie postanowiło zorgani­
zować komisyę banków szanchajskich w celu 
zarządzania dochodami z chińskich komór cel­
nych, które to dochody stanowią zabezpiecze­
n i  dta wielb pożyczeY źewnętrznych.

Senior ciała konsularnego otrzyma wkrót­
ce instrukeye szczegółow e.

Czifu (AP). Dyplom atyczny przedstawiciel 
rządu republikańskiego składa konsulom wizyty.

Pekin (AP). Izba konstytucyjna postano­
wiła przedłożyć tronowi uchwałę swą o skaso­
waniu zw yczaju noszenia w arkoczy oraz o w p ro­
wadzeniu kalendarza gregoriańskiego od dnia 
i-g o  stycznia. Zaaprobow ano propozycyę je ­
dnego z posłów zainterpelowania rządu w spra­
wie rezultatów zadawnionego śledztw a w zw ią­
zku z zabójstwem  generała Ulutsena. Posłowie 
wyrazili wielkie niezadowolenie z powodu nic ■ 
odwiedzenia dotąd przez prezydenta ministrów 
izby konstytucyjnej i n iepoinform ow aiia przez 
niego posłów o zam ierzonych p’ anach w celu 
uspokojenia kraju.

Pekin (AP). Pogłoski o zamordowaniu kil- 
au cudzoziemców w Szansi potwierdzają się. 
Przybyli do Tsian-Tsinu zbiegowie z Sian-Fu 
donoszą, iż m iejscowy naczelnik poczty z żoną 
oraz dwojgiem  dzieci zostali zamordowani. W  
okolicach Sian-Fu zamordowano kilku inisyona- 
rzy. W ogóle wiadomości o losie cudzoziemców 
w Szansi są nader skąpe.

Pekin (W ł.l. O trzym ano tutaj wiadomość, 
iż rewolucyoniści w sile 20,000 ludzi z czterech 
stron maszerują na Nnnkin, gdzie znajduje się 
70,000 w ojska rządow eeo, gotow ego do obrony.

Otwarcie gmachu T-wa naukowego.
W arizaw a (Wł.). W e czwartek nastąpi 

uroezjste otwarcie gmachu T ow arzystw a nau­
kowego, ofiarowanego przez Józefa hr. Poto­
ckiego, O fiarodaw ca zagai posiedzenie uroczy­
ste. Sekretarz Pułaska złoży sprawozdanie z 
czteroletniej działalności T ow arzystw a; W ład y­
sław Smoleński i Zygm unt W eiberg  w yglos?ą 
odczyty.

De-Selves zachwiany.
Paryż fW l.). Stanowisko ministra spraw 

zagranicznych jest zachwiane. Minister praw do­
podobnie ustąpi po ratyfikacyi przea obie izby 
umowy marokańskiej.

Cholera w  marynarce francuskiej.
Paryż (Wł.). W  Tulonie, jak się okazało, 

grasuje tffśród m arynarki francuskiej epidemia 
cholery 120 m arynarzy jest chorych.

Choroba Tafts
NeW- /ork (Wł.). W  stanie zdrow ia pre­

zydenta T afta nastąpiło pogorszenie. Zapalenie 
piuc przybrało ostrzejszą formę.

Interpelacya rusinów.
Wiedeń (Wł.). Klub rusińslu w parlamen­

cie wiedeńskim wniósł interpclacyę z pov- oJu 
mianowania proponow anego przńz Koło Folskie 
ministra polata.

Okradzenie muzeum.

Florencya ( W ł . ) .  W  muzeum św. M aik. 
skradziono 'śTyńny obraz. Fra G iovanni Bngeli- 
có— .M adonna D łiI ł  Stella*, oszacowany na 
milion lirów. W' związku z kradzieżą areszto­
wano pięć osób.

ftanewry japońskie.
lo k ic  (AP). Cesarz powrócił z manewrów. 

Podczas m anewrów gw ardyi w p row in cji Si- 
moaza przeciw nicy wpaali w  zapał i wszczęli 
walkę na bagnety, przyczem 10 żołnierzy z o ­
stało ciężko rannych.



4 D  Z  I I  R  R  I K  K I J O W S K I

Zabójstwo prezydenta republiki.
San-Domingo tAF). Zabity został i n c y ­

dent republiki.

Kair

Podróż monarsza.
i AP) Angielska pat i  królewska

przybyła do Port Saidu, dokąd przybyli również 
khedyf i syn sułtana, książę Zia-Eddin.

Konflikt rosyjsko-perski.
Londyn (AT I. Agencya Reutera dowiedzia­

ła się, że w związku z przerwaniem stosunków 
dyplom atycznych pomiędzy R osyą a 1’crsyą, 
ostatnia zw róciła się do rządu angielskiegcf po 
radę, co ma czynić, w yraziw szy gotow ość sto­
sow ania się do rad Anglii. W  razie koniecz 
ności Persy a gotow a j<-s : spełnić: ią  dania r o ­

syjskie, jednakże pod warunkiem, by wojska 
rosyjskie, jeśli nie zostały or.e j e s z c z e  wysiane, 
nie wkraczały do Persyi, jcśh zaś już zostały 

, w ys!ane, to żeby powróciły na terytoryuin ro ­
syjskie. Rząd perski zaprzecza, jakoby zarzą 
dztnia Szustera były przedsięwzięte wówczas 
gdy toczyły się rokow ania pomiędzy jego urzęd 
nikami a rosyjskim konsulem generalnym.

Petersburg (Wł.). Prasa niemiecka podaje 
pogłoskę o zamierzonym jakoby rozbiorze P e r ­
syi przez R osyę i A n g' ę.

Petersburg lA f l .  O zerwaniu stosunków 
z rządem perskim i o przewidywanym  marszu 
wojsk rosyj .kich do Kazwinu, ambasador w T e ­
heranie zakomunikował perskiemu ministerstwu 
spraw zagranicznych za pośrednictwem pierw­
szego dragom ana ambasady. W spomniane zer­
wanie stosunków dotyczy spraw o charakterze 
politycznym; co zaś się tyczy spraw bieżących, 
w tej liczbie spraw sądowych, to ambasada i 
instytucye rosyjskie będą po dawnemu komuni­
kow ały się z władzami miejscowemi.

Teheran (AP). M edżylis na posiedzeniu 
pr ufaem odrzucił przedstawioną mu listę now e­
go gabinetu z Sam -Sarm nem -Saltanehim  na 
czele. Protestowano zw łaszcza przec:wko mia­
nowaniu ministrem spr. zagr. Muchteszama-us • 
Sałtaneha, który zajm ował to stanowisko w po­
przednim gabinecie i jest znany ze swoich sym- 
patyi dla R osyi i Anglii.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn iA ł ’ t. W  izbie gmin Asguith o- 

św iadczyl, ze d. 14-go listopada rozpoczną się 
obrady w sprawie polityki zewnętrznej.

T raktit marokański.
Berlin (AP). W  parlamentarnej kom isji 

budżetowej, podczas obrad nad traktatem maro­
kańskim, Kiderłen-W aechter i von der Holz o- 
św iadczyli, że traktat nie powoduje zerwań.a 
1 iemtecko - muzułmańskich stosunków7. Jedyna 
możliwa dla Niemiec taktyka, jest to zachow a­
nie ncmrSlnośiEi. Kiderłen-W aechter o św ia d ­
czył także, że prawa traktatowe Francyi w zglę­
dem Maroka nie tracą sw ej mocy ob ow iązują­
cej. Aktę- algć-ciras kie nie zostały skasowane, 
a jedynie uzupełnione są przez nową umowę.

Z parlamentu francuskiego.
P atyż (AP). Do izby wniesiono interpela- 

cyę deputowanego B o u gesa  w sprawie ośw iad­
czenia de S e h e s a  w komisyi do spraw zag ra­
nicznych oraz w sprawie nieporządków, panu­
jących w ministerstwie spraw zagranicznych. 
Bnuges dom agał s ię bezzwłocznego rozp atrzeń '1 
interpelayi. Cailiaux prosił izbę, aby interpelacyę 
rozważała podczas debatów w sprawie polity­
ki zagranicznej i oświadczył, iż będzie to uw a­
żać za w y a że n ie  rządowi votuvi zaufania.

R ozw ażanie iutcrpelacyi odroczono więk­
szością 37 | giosów  przeciwko 145.

Zakłócona uroczystość.

Petersburg (Wl.). Podczas obchodu na 
cześć Łom onosowa w ygw izdano, delegacyę na- 
cyonałistów, w skład której wchodzili Bałaszow, 
M otowiłow i ep. llułogiusz.

Wybory prezesów frakcyi-

Petersburg (Wl.). Prezesem frakcyi kade­
tów został ponownie obrany M ilukow, w icepre­
zesami— Niekrasow i Szingarew . Październi- 
kowcy wybrali na prezesa swej frakcyi Gucz- 
kowa, na w iceprezesów — G lebow a i Kam ień­
skiego.

Z komisyi.

Pbtersburg ("Wł.). W  dumskirj komisyi o- 
światowej kadit W orożkow  dowodź,ł, iż zaa 
próbowane przez ministra oświaty podręczniki 
szkolne czasem są zupełnie niezdatne do użyt­
ku. Jako przykład W orożkow  podaje broszurę 
.Skuteczne środki przeciwko pijaństwu i ch oro­
bom sekretnym 8, której treści mówca nie miał 
odwagi głośno odczytać. Broszurę przedłożono 
przed-uw icielom  ministerstwa oświaty, którzy 
wielce skonfundowani tlómaczyłi się, iż była 
ona rozsyłana b.-z wiedzy ministerstwa.

Petersburg (Wl.). Referentem w sprawie 
interpelacyi, dotyczącej zabójstwa Juszczyńskie- 
go, został obrany Luc.

Pożar.
Soczi (AP>. W s k u te k  d łu g o tr w a łe j p o su ­

c h y  w  g ó r a c h  K r a s n e j P o la n y  w s z c z ą ł s ię  p o ­
ż a r  le ś n y  n a  o lb rz y m ie j p rz e s trz e n i, z a g r a ż a ją ­
c y  fu to ro m  o k o lic z n y m . D o ty c h c z a s  n ie u dało  
się u m ie jsc o w ić  p o ża ru .

Str jk.

M i k o ł a j ó w  fAP). W  d o k a ch  z is t r a jk o w a -
ło 900 1 o b o r n i k ó w .

Dżuma-
Astrachań (APj. W  dniu 5-go listopada 

zmarły na dżumę w Kukurenie w Karasejrze 
dwie osoby

Dymisya Tołmaczewa.
Petersburg (AP). Odeski naczeln k miasta 

Tolm aczew  otrzymał rangę generał-poru znika, 
i wskutek choroby został zw olniony od pełnie­
nia obowiązków z prawem noszenia munduru 
i emerytury.

W ydawnictwo hr. Wittego-

Petersburg (W ł.). P r o fe s o r  P ła to n o w  o- 
g ła s z a , iż w  ro k u  19 0 2  W it te  p rz e ro b ił k u rs  
h is to ry i K lu c z e w s k ie g o  bez u p rz e d n ie g o  p o ro ­
z u m ien ia  s ię  z  a u to rem  i bez je g o  u d zia łu , w y ­
d ał ta k o w y  w  p ię ć d z ie s ię c iu  e g z e m p la rza c h  i 
r o z p o w s z e c h n ia ł w ś r ó d  sfer.

Nowy projekt.

P e t e r s b u r g  (WT1 ). N a c y O n a ln c i w n ie ś li  do 
D u m y  P a ń s tw o w e j p ro je k t p ra w a  o u trz y m y w a n iu  
d u c h o w ie ń s tw a  p r a w o s ła w n e g o , p o m ię d z y  in- 
n em i w  g u b e rn ia c h  p o d o lsk ie j i k ijo w s k ie j, n a  
k o szt sk a rb u .

Zaprzeczenie.
Petersburg (W ł .). Z s p r z e c z a ją  tu taj p o ­

g ło sk o m  o ustąpii niu z z a jm o w a n e g o  s ta n o ­
w is k a  a m b a s a d o ra  r o s y js k ie g o  w  T e h e r a n ie .
K o z ie łł-P o k łe w s k ie g o .

W ystaw a hygieniczna
Petersburg (AP). D o rad y  ministrów wnie­

siony został projekt urządzenia w Petersburgu 
w roku 1912 wszechrosyjskiej w ystaw y bygie- 
nicznej.

Zuchwali bandyci.
Ekaterynodar (AP). W czoraj o godz. 4 

z rana pięciu uzbrojonych górali ograbiło m aga­
zyn w centrum miasta. Podczas strzelaniny z 
policyą jeden z bandytów został raniony i p o ­
chwycony.

. 606“ .

Petersburg ( W ł). K óm isya lekarska orze­
kła, iż preparat .606" może być stosowany 
poza lecznicami jedynie pod dozorem lekarza.

Nieporozumienie.
Petersburg (Wł.). A resztow any niedawno 

pod zarzutem należenia do jednej z partyi re­
wolucyjnych Szeremiet, jak się okazało, jest na 
czelnikiem ochrany w Ilelsingforsie.

Wyjazd naczelnika kraju.
Petersburg (Wł.i. G enerał-gubernator ki- 

jow ski-T repow  wyjechał z powrotem do K i­
jow a.

Oskarżenie.
Petersburg (Wł.). .N ow oje W rem ia8 os­

karża ks. M ieszczerskiego o sprzyjanie zabój­
stwom politycznym .

Rewizya.
Petersburg (Wł.). W  redakcyi czasopisma 

„Proswieszczenje" dokonano rewizyi

Wobec klęski głodowej.
Petersburg (W ł.i. .R ie c z 8 rozpoczęła zbie­

ranie ofiar na zorganizow anie komitetu imienia 
hr. I. Tołstoja dla niesienia pomocy materyal- 
nej dotkniętym klęską głodu.

Z ministerstwa spraw wewnętrznych.
Petersburg (Wł.). Stanowisko wicem ini­

stra sp iaw  wewnętrznych K ryżanow skiego, w o­
bec braku odpowiedniego kandydata, pozostanie 
do Bożego Narodzenia niezajęte.

Petersburg (Wł.). Pom iędzy ministrem 
spraw wewnętrznych M akarowem  i wicemini­
strem Lykoszinem  panuje zupełna solidarność 
poglądów. M inister M akarów opracowuje przy 
współudziale prezesa rady ministrów plan kam­
panii wyborczej do czwartej Dumy Państwowej.

• Zapowiedź nowych rew ehcyi.
Petersburg (Wł.). „Berliner T ageb latt8 

komunikuje, iż A z tf zażądał od departamentu 
policyi 200,000 rubli, grożąc w razie od­
mowy rewelacyami; gdy departament mu od­
mówił, Azef wyjechał do Paryża, aby stanąć 
tam przed sądem rew ołucyonistów .

Różne.
Krasnojarsk (AP.) Z  więzienia kańskiego 

za pomocą wyłomu umknęło przez dach sześciu 
przestępców kryminalnych, * z których trzecłi 
było oddanych pod sąd wojenny.

Paryż (APi. Po wyjeździe króla serbskie­
go, Fałićres i król wymienili telegramy, stw ier­
dzające trwałość więzów łączących Serbię i 
Francyę.

Giełda Petersburska.
Dnia 8 listopada 1911 r.

W e k s le  term in ow e na L on dyn  3 m 10 f. St. 94 525
„ Czeki za 10 f. st. . . — .—
,  na B e rlin  3 m za 100 m. . 46 22
„ Czeki za 100 m ar. . . . .  — .—
„ . na P a ryż  3 m. za 100 fr. . 37 5 '
, czek i za 100 fr. . . . — .—

D yskonto g ie łd o w e  . . . .  — .—
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5°/o
4 %  ś w ia d e c tw a  w  o ściań skie  
4Va0/o .
5’/0 o w ia d e ctw a  w ło: c i ińskie 
5°/, P o ży czk a  prem . i8b4 r

„ „ i 386 r. .
50̂ 0 O bi. prem . S zlach . Banku

92 -92'^ 
9(1 - 96’ i 

100
484M, 
367' 4 
322 li
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4l/t° „ O b l ig .  Petersb. M K red. T -a . 89 — 89? 4
5°/0 O b lig . K ijow sk. M K red . T -w a . 9 0 —91
47*7 . . .  .  .  8511.— 66' a
5° o O b lig . M oskiew sk. K red. T -a. . 100— xoi
4)^ %  »  . „  9 1 - 9 2
5l/ś° 0 O b lig . O desk. K re d  T -a  . 93 '^ — 54*13
^Va°*t .  B esar.-T au r. B . Ziem . —
4ł. a%> > W ile ń sk . Ban. Z iem . 86,/»— 8 7 'lj
ł W o  » .. Doósk. . . . 85— ?53ii
4j/2%  K ijo w sk  B anku Z iem  . 8711, —68
4 W .  M oskiew sk. . . 88l/<— 89
4*1. /o Ni? -Sam ar. „ . . 86’/,— 87*,*
41/a° o P o łta w sk . „ . . 868/» -871/1
41.a°/o T u lsk . , . . 888U — 8gi/a
41,a° 0 C h arko w sk . . . 868l i— 87'/,
41/s,t>/o L isty  Zast. C h ers. Banku Ziem . 86’/i—
A k c y e  i-g o  T -a  Ż e g i. po D n iep rze. —

» łrB i* i* u
A k c y e  T -a K aukaz i M erkury —
AkCy« RoLj_.sk. T -a  Ż e g l. H andl. C zarn  785 -  790 

„ R os. T  a transport, i asekur. —
„ T -a U b ezp ieczeń  „ R o s y a 8 .
.  M osk.-Kazańskiej kolei . 502 0 3
„ Mosk K. W o ro n e s  ko le i —
„ Mosk W in d.-R ybiń sk . i k — 156
„ Poł.-W schod. k o le i ' . . 228 I2— 229' 2
„ Azbvtakol_>ońsk. , . . 584—566
,  Vvołsko-Kam ^k. b. . . 1015— 1020
fi R o syjsk  d la H andlu Z e w n . . 400—401

A k c y e  Ros Chińsk. . . .  —
,  R os. H andl P rzem ysł. 3 5I _ 353

A *C y e  .P etersb. M iędzynar KomerC. 534- -530
,  I eterwb. Dyskont. P o ży czk . . —
.  P etersb  Pry\zatn.-Kom . 275—277
,  B anku Z jedn oczon ego. 290—292
„ K ijow sk. P ryw  Danku handl. —
,  B.*«arabsko-TauryCk. . . 671
,  W ileó sk . Z iem sk. B anku . 605
,  Dońsk. B anku Z iem sk. . 637

A k ;y e  1 ij. B anku Z iem sk ieg o  . 718
,  M oskiew sk. „ . . 750
,  N izegor. Sam ar. „ . . 705
,  P o łta w sk . „ . . 592
ff P etersb .-T alsk . „ . 450
„ C u arko w sk . . 481
,  aKińsk. T -a  N aitow . . . 415— 417
,  K aspijsk. T -w a  . . .  —
,  Nait. i H andl. T -a  Mantasz. i Ko. 285— 288
,  Naft. T -a  B r. N obel. . . 11550 —11000

U działj- T o w . Naft B r. N obel . . —
„ Briańsk. K opalni W ę g la  . —
„ T ri»6sk. F au r. szyn  . . 185— 186
,  N alt T -w a  riarim an  . —
„ kotom ii ńsk. P ab ryki . . 249— 250
,  Fabr. M alcew sk . . 10 10—1020
,  P etersbursk. M etalurg. 210— 212
.  Nikopol M ariupolsk. . 205 -2 0 7
„ Putiiow sk.t . . . .  1451/^— 146'/  ̂

U d zia ły  R osyjsk. B alt. F ab ryki. 230—231
„ F ab r lokom ot. ( B u e ) . —
,  T  a O d l-w .n i stali „S o rm o w o ” 133— 134

A k c y e  1 abr. W a g . Feniks. . 207— 269
„ T -a  ,D w ig a tie l“ . . .  —
,  Uońsk-Jurjewsk. M etal. T-a 303'/a— 305
„ Kos. kop. zlot. . . . 183 — 184
„ L cftsk; T o w . kop. zł. . —

U sp osobien ie  z w alo ram i p ań stw o w ym i sp o ­
kojne; z p ap ieram i d y w id en d o w y m ’ ku koń cow i
g ie łd y  n ierów n e i chw iejne; z p rem io w k am i m ocne.

G I E Ł D A  Z B C Ż O W A .
(Telegrm  fpccyalny).

R ew el. —  U sposobien ie bez zm ian. P szen ica  
1 ib . 6 kop. —  1 rb. 8 k o p , żyto  85 —  83 kop

N ow orosyjsk  —  U sposobieni* spokojne. P sz e ­
nica r rb. 5 kop. - 1 rb. 10 kop.

Ryga. —  U sposobien ie z siem ieniem  spokojne,
7 pozostałem  zbożem  bez zmian. Pszenu a 1 rb. 
7 kop. —  1 rb. 8 kop., żyto  88 —  89 kop.

P etersburg. —  K ałaszn ik ow ska  g ie łd a. U sp o ­
sobienie z pszenicą  i z żytem  bezczynn e, z ow sem  
stałe, z otrębam i spokojne, z mąką słabe.

Berlin. —  Pszen ica  na b liższy  term in 204 m ar., 
na d a lszy  211 mar., żyto na b liższy  term in 183 m ar., 
na dalsn y 192 mar. 1

2 ostatniej chwili.
Z komisyi.

Petersburg (Wł.). Kom isya interpelacyjna 
przyjęła interpelacyę posiów polskich, skierowa­
ną do prezesa rady ministrów i ministra spraw 
wewnętrznych, wf sprawie w ydania przez gene- 
rał-gubernatorów warszaw skiego, kijowskiego, 
wołyńskiego i podolskiego oraz gubernatorów  
mińskiego i kowieńskiego postanowień obow ią­
zujących, ustanawiających kary za niedozw olo­
ne nauczanie.

Petersburg (AP). Kom isya wniosLów p ra­
wodawczych zaaprobowała projekt praw a o ska­
sowanie wileńskiego, kowieńskiego i grodzień­
skiego generał-gubernatorstwa oraz wniosek 
praw odawczy o skasowaniu urzędów kijow skie­
go, podolskiego i w ołyńskiego oraz stepowego 
generał-gubernatorstwa.

Groźba strajku.
Londyn (AP). W  W alisie południowym 

9 0 J funkcyo Saryuszów kolejowych w ypow ie­
działo się za strajkiem. M ityng robotników w 
New-Castle postanowił deradzać funkeyonaryu- 
szom kolejowym , by głosowali za strajkiem.

Katastrofa.
Nor ihausen t AP). W  szybie kopalni rzą ­

d ow ej w Kleinbodungen (w Saksonii) nastąpił 
przedwczesny wybuch dynamitu, j i  robotników 
poniosło śmierć, jeden odniósł ciężkie obra­
żenia.

Mobilizacyaw Meksyku.
Mdksyk (AP.) W ydano rozkaz zm obili­

zowania na północnej gran icy 25,000 wojska.

Odrzucenie wniosku.
Praga (AP.) Kom isya narodovtTo-polityczna 

do osiągnięcia porozumienia czesko-niem ieckie­
go odrzuciła wniosek czeski o wprowadzeniu 
powszechnego prawa w yborczego do sejmu cze­
skiego.

Wojna włosko-turecka-
(Od specyalnego korespondenta Ag. Pet.).

Trypolis- Pomimo zakazu głów nodow odzą­
cego dokonyw ania rekonesansów przed pozy- 
cyami, w celu uniknięcia strat, porucznik pułku 
grenadyerów  dał św ietny przykład in ic ja ty w y  
osobistej: oddział jego  zbliżył się na odległość
pół kilometra do Feszłumu, aby opanować dom, 
gdzie, jak przynuszczano, ukryw ali się turcy. 
W  domu wzięto do niewoli 20 Judzi, należą­
cych do ieguiarnych wojsk tureckich. General 
Briccola w Benghasi działa jeszcze ostrożniej: 
wszystkim dziennikarzom i fotografom za b ro ­
niono na cały  czas trwania w o jń *  wychodzić 
na brzeg w Benghasi.

W Y S M IE N IT Y w S M A K U

a d a c  W s z ę d z i e !
3743

Ilo7WÓi IciKri racy°na,ny > w °ditv *n v j iw 411 p ow . czasie  jest naj- 
w a.:niejs?vm  w arun kiem  dla zdrow ia 
dziecka. Y ą c z k a  ml. ,,ALPINA‘< z a ­
w iera  fostoi i regu lu je  dosk. rozw ój 
kości. S p rzed  się w  apt. i skł. api.

4 * 4 *

Buhajki zdatne do skoku po un 
p ortow an ym  fry b u rg u  

,,C a rlo “  do sp rzedania w  m. Fa- 
synki, st. k o le jo w a  i p o czto w a  Jaro 
szenka lub Ż m eryn k a . 4089

fw  podw órzu).

nym w ybo rze . Skład karakułów.
WSŚi KOŁNIERZY i MUFEK,

Kom isowe biuro to w a ró w  futrzan ych  4454

J .  A n t o k o - s k i e g o
17 Kreszczatyk, d. Zejdla Ne 17, telefon  26-56 

— ..ii., u—  Ceny be^ w ep ó łzaw o d n io tw *.

oryginalne I  co. I  
■A 1C 75I

Dom Handlowy

powszechnie uznane jako naj- 

prakfyczn. i najlepsze, poleca

rgoę

B M i i  i i
M M  m m  mKijowi,

Kraszszaiyk 5. lei. 927. Aflr. tel m  ,.EMBU“.

USUNIĘCIE PRZYCZYN,
wywołujących zatwardzenia, używa­

niem Cascarine Leprince

Jedną lub  d w is  p igułk i w ieczo re m  przed snem P ra w id ło w e  działanie. 
D oskonały środek ro zw a ln ia ją cy, za le can y  p rzez w szyst. lek arzy . 4611

Fortepiany i pianina

fabryki „A. STfiOBL" w Kijowie
Sp rzed A ź po ren ach  37S do SOO ru b li i drożej, w ynajem  od 8 rub li 
R eparaoya  i atro jen ie . Ży laAaka AA 27- Telefon  185. 3647

€dw ard  jjrabec
Doataw ca Dw oru.

M agazyn w yro b ó w  s t a ­
lo w y ch  i m eta lo w ych . 
K ijów , K re s z cza iy k  44

4561

Telef. Nr. 414. Wielki
w ybóri noży, nożyczek, 
b rzytew , zam ków , p ra w ­
d ziw y ch  b ron zów  styl. 

i„D tcadi. n ce “, „ A r tic le d e  
L u x “ , e le k tryczn ych  za­
paln iczek  kieszonko- 
w ycn . „R ad o ść go sp o ­
dyni" —  am erykański* 
m aszynki do p rzygo tow .

m ieszania ciasta  w  cią­
gu  5 minut. C ena od 4 
rb. 75 kop. P rzyrząd  
„C arriera".

Nowo - udoskona­
lone m aszyny do p ra -  
n'a  „C ze g hy“ . W yży- 
maczki do bici. Am ery- 

Askie m agle pokojo­
we do b ie lizn y  najnow sz. 
konstrukcyi, p odw ójn e Ż e ­
lazka sp irytu sow e i innych 
rodzajów . Kuchnie naf­
tow e „G zetz", „Prim us" i do 
spirytusu denaturow anego. 
M aszynki

lcdów . S am o w ary  e le  
gan c tason M aszynki 
do kawy n ajn ow sz. s y ­
stem . Naozynia ku­
chenne  
niklów, 
fabryk i

A rtu r  Krupp.
M aślnice. Szczot­
ki m echan do Czy­
szczen ia  d yw an ó w .
N aczyn ia e m alio ­
w an e „T rim e -  
t a l i" ,  al um. i in.
P rasy do pure, sera, m iąsa i in.

Portyery
Firanki

Sztory
Dywany

Pokrycia Meblowe.
NAJNOWSZE DESENIE ^ 4845

.tOLOSALNY WYBÓR U

J .  K im a j  e r a  Mikolajowska H 11

Szampańskie

LDUfcilfetP
P ierw szo rzęd n a  , 

francuska marka!
Butelkowana w k r a ju  

Oszczędność 2 rb . na c le !

4707

B f  »  Ceramicznej fabryki 4923
D l u i O  J .  A n d r z e j ó w s k t e g o

przeniesione zosfaio na Instytucką Nr 8.
P rzyjm u je  w sze lk ie  piecowe roboty .

P r z e n o ś n e  p ie c y k i  m ajoliko w e . Ogrzewacze Wulkan.
LAMPKI ŻAROWE

j a n t a t ó w k i
z w łók n em  z ciągn ion ego  druiu

TANTALOWE©©
nie c z u łe  na w strząśnienia , p a lą  się w e  w sze lk ich  p o zycyach , n a jtrw a l­

sze lam pki m eta lo w e a zatem :

n a j  e k o n o m i c z n i  e j  s z e
N A  S K Ł A D Z I E  

. Filii K ijowskiej T o w arzy s tw a

Szuckert & S-ka
Puszklńska Nr 6, telef. 78.

Z n aczn y  w y b ó r  żyran d o li i w sze lk ich  arm atur do lam p żaro w y ch . 476,

Kalendarz
Centralnego Towarzystwa Rolniczego

na rok 1912
Cena obu części rb . 1.25 

z notatnikiem  o p raw n ym  w  skó rę  rb . 1.55
Skład główny w  księgarni Gebethnera i Wolffa

__________ Do n abycia w e  w szystk ich  księgarniach.________ 4790

O trzym an y transport

m

wydawnictwo ,,T-wa Krajoznawczego".
j l f  Cena dla prenumeratorów „Dziennika K ijow skiego8:
*§£ bez opraw y rb . 5 .2 5

5lf w ozdobnej oprawie „ 6 . 7 5

jS^N a przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. i-
rfłn aVł M * O  ^ 4^ 4^ 45%

t-S? Mit W  W  w W  v  V  i j

Wm
a

4910 0 ,

Ba r jz o  
wielka ilość osób 

polepszyła swoje zdrowie 
f i  zachowuje je przez używanie^

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH
D"* C A U V I N ' A

tPARY ZK- CH)
Oo nabycia we wszystkich 

wt»kszycn aptekach 
a w PARYŻ.U: Fauboorg 

Saint-Dcms. 147

O ryg pud. pig. C auvir.’a z a o j .  są 
plom b, kom or. 4334

I P r z e c iw  k asriow i
ce lek a rze  p o le ca ją

Prawdziwa Sodańskie M ine­
ralna Pastylki

Żądać w e  w sz y s tk ic h  apte­
kach i sk ład ach  a p te czn y ch . I

Stućent un iw ersytetu  p o s z u ­
kuje ko n d ycyi na w y ­

jazd. P o czta  Izb ica  gub. L u b elska . 
Studentow i. -- 4875

C t | | r i p n ł  unlW ers- poszuk. kore- 
O l I l U c l l l  p etyc. na w yja zd . T u r- 
g ien io w ska  ć o — 1.  ̂ 4878

Biuru Rachunkowe1
K re s z c za ty k  

39-8
m aszynach . K ijó w , 
Ks 42. T e l. 28-64,

P n t r 7 o h n v  ch ło P it c  na posady
I U l i  A O U l i y  szw a jca ra  do fr y  • 
z je rn i. B asejna Nr 6. 49J7

poszukuję ja k ieg o k o lw ie k  
o b o w iązk u  j e ­
stem  fam ihiny 

lat 44, trzeźw y , w ład am  językiem  
polskim , rosyjskim  i n iem ieckim , je ­
stem b ’e g ły  w  rachu nkach , m ogę 
p rzy jąć także i o b o w ią zek  k a w a le rsk i. 
A d res: gub. w o łyń sk iej pow iatu  Ż y ­
tom ierskiego, pocz. H oroszki. Poste 
restante. Józef S tach u ry. 492°

Praktyczna
terań ska  8 —  1.

w a rsza w ia n  - 
ka szy je  p r y ­
w atn ie. L u- 

4921

St. politechniki l" " 0"'‘r
k o ła jo w  tka 3 m. 9.

lek cyi. Mi- 
4924

„Biuro prac/'DobKra,MS°T.
Ż yto m ierska  8, telefT  1788 R ekom ei d. 
n au czy cie lk i, bony, o ficy a l, rzem ieślu  
i w sze lk ą  słu żbę dom ow ą. P r z y  b iu rze  
w sD ółruieszkanic d la  sz u k a ją c > e h  pra 
Cy m ło d ych  ka to liczek  p. n. „ S c h r o ­
nisko św . J ad v7igi*. ^^774

Htaaktor odpowiedzialny.
I t a i i r i a w  Z i e l i ó t k l .

Drukarnia Polaka w Kijowrie, ulica Kraasezatyk M 98. Wydawcy: T o m a s z  M ic h a io tb a k i.  
A a to a d  C z a p w k ś a i i i


